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Demokracja dla demokratów
w  przem ów ien iu  pow ita lnym , w yg łoszo ­

nym. na K ongresie  Z w iązków  Z aw odow ych 
Jó z ef C yrank iew icz pow iedzia ł: ,,Mo- 

*®niy p o p ełn ić  wielle b łędów , a le  jednego  
”*ądu n ie  popełn im y  nigdy;: n ie  pom ylim y 
f«6zystów  z  dem okra tam i. D em okracja i 
Prawa d em o k ra ty czn e  s ą  ty lk o  d la  e lem en ­
tów d em okra tycznych".

S tw ierdzając , iż k la sa  ro bo tn icza  n igdy 
P>e dop u śc i d o  p o w ro tu  faszyzm u do w ła- 
rfcy, s e k re ta rz  g en e ra ln y  PPS u ją ł je d n o ­
cześnie w  k ilk u  zw ięzłych  s łow ach  sens 
istotny ty c h  form  po litycznego  rządzenia, 
Mkie w e  w szy stk ich  p ań s tw ac h  pozosta ją- 
ty ch  p rze d  w o jn ą  p o d  w pływ am i w stecz- 
ty d h  d y k ta tu r  w p ro w ad ziła  dziś \r  życie 
Zwycięska d em okrac ja .

W  o k re s ie  su k c esó w  faszyzm u, k tó ry  p o ­
tykał k ra j za  k ra je m  m ów iło  Się w ie le  o 
yTyzyeie dem o k rac ji. J a k  to  s ię  s ta ć  m ogło, 
Ze w  dw udziestym  S tuleciu  w  d o b ie  w sp a ­
niałych •wynalazków, o tw ie ra jąc y ch  p rzed  
cyw ilizac ją  n ieo g ran iczo n e  m ożliw ości 

zw oju d la  doibra ludzkości, fala barba- 
r2Yństwa, c iem noty  i  w steczn ie  tw a o g a r­
niała co raz  to  w iększe p o łac ie  św ia ta?  Jak - 

s ię  ®tać m ogło, że  Siły faszyzm u z a g a r­
niały w ładzę  legaln ie, zgodn ie z l i te rą  d e ­
m okratycznych  p raw  po to , b y  p ra w a  te 
natychm iast po  d o jśc iu  do rządów  łam ać i 
Z m ie n iać  -w sam ow olę  d y k ta tu ry ?

D em okracja isto tn ie  p rzeży w ała  w  o k rę ­
t y  m iędzy  w o jen n y m  p rzesilen ie ; n ie  d o ­
tyczyło ono w sze lak o  sam ej z a sa d y  ludo- 
^ ład z tw a , ja k  to  g ło sili u  n as  i  gdzie in ­
dziej zw olenn icy  rządów  „e lita rnych" , a le  
tkw iło w  p rzeżyciu  s ię  n iedosto sow anych  
'̂0 zm iennego u k ład u  s to su n k ó w  sp o łecz­

no-gospodarczych  —  form  po litycznych  i 
^  b łędach  6trat'egii d em o k ra ty czn y ch  s tro n  
tyotw. F orm alna rów ność w o b ec  p raw a, for 
’halna rów ność głosu, w y rażan eg o  k a r tk ą  
Wyborczą m usia ła  by ć  fikcją, p rzy  je d n o ­
czesnym system *e n iew o li gospodarcze j, 
która dysponen tom  k ap ita łu  d aw a ła  p rz y ­
wilej p rzew ag i w e  w szystk ich  dziedz inach  
tyc ia  publicznego . W  ty c h  w aru n k ach  nie 
ty ło  trudnym , rzuciw szy  o lb rzym ie fu n d u ­
j e  na p ro p ag an d ę  w yborczą, p rzy  o d p o ­
wiednio źręcznej tak tyce , p rzep row adzić  
kandydatów , będących  ludźm i zau fan ia  
tynków , obszarn ików  i  karte ló w , zw łasz­
cza, że obóz rzeczyw iście d em okra tyczny  
°słab iony  by ł w ew nętrznym  rozbiciem  i 
ctygłym i w aśniam i.

Cóż z tego, że  s tro n n ic tw a  p o stęp u  m ia- 
ty rac ję , że  słu szne  b y ły  ich  p rzew idyw a- 
hia, k ie d y  b ra k ło  im  s i ł y  i  je d n o śc id z ia -  
tynia. Cóż z tego , że fo rm aln ie  decydow ać 
biiały m asy , u zb ro jone  w  k a r tk ę  w yborczą, 
tyo.ro k ap ita ł i la ty fund ia , sp raw u ją ce  rz e ­
czyw istą w ładzę, m ogły  k u pow ać p o p u la r­
ność d la  sw o ich  po lityków , p o sia d a jący c h  
W szystkie środk i now oczesnej., kosz tow nej 
tyklam y. V

W  w y n ik u  tych  w ielk ich  przem ian, k tó- 
re d o k o n a ły  s ię  w  czasie  w o jny , sy tu a c ja  
h leg ła zasadn iczej zm ianie. W  państw ach , 
które p rzeży ły  zm orę  faszyzm u, p a r tie  d e ­
m okratyczne, a  w  p ierw szym  rzędzie  p a r ­
t y  k lasy  robo tn iczej w yciągnęły  w niosk i 
Ze sm u tnych  dośw iadczeń  przeszłości: d e ­
m okracja, b y  podo łać  sw ym  zadan iom  mu- 

b y ć  s iln a  i  m usi d z ia łać  sp raw n ie . R ów ­
ność p raw  po litycznych  w ted y  ty lko  je s t 
^ o cz y w is ta , jeże li o p ie ra  s ię  o rów ność 
t y r t u  spo łecznego , o  d em o k ra c ję  g ospo ­
darczą, jeżeli ży c ie  w y tw ó rcze  zn a jd u je  się  
nie pod  k o n tro lą  k a rte ló w  i obszarn ików , 
t y  całej spo łeczności ludzi p racy . D em o­
kracja nie m oże pozw olić n a  to, b y  je j sw o ­
body po lityczne w y k o rzy sty w an e  były  
Przez żyw ioły  an ty d em o k ra ty czn e , dążące 
do obalen ia  rządów  ludow ych  i d o  z a h a ­
m ow ania p ostępu  społecznego...

To też, ja k  d łu g o  żyw io ły  rea k cy jn e  
P rzedstaw iać b ę d ą  n iebezp ieczeństw o  d la  
ty^dów ludow ych, —  p raw o  legalne j, sw o ­

bodnej dzia ła lnośc i po litycznej, p raw o  ro z ­
w ija n ia  p ro p ag an d y  w  m ow ie i w  piśm ie 
i  udz ia łu  w  w y b o rach  m ogą m ieć ty lk o  te  
S tronnictw a, k tó re  d ąż ą  d o  um ocn ien ia  pod 
s ta w  u s tro ju  dem okra tycznego , a  n ie  do  
ich  zburzenia.

W  P o lsce  u ch w a łą  KRN leg a ln ą  d z ia ła l­
n o ść  po lity czn ą  ro zw ija  sześć s tronn ic tw . 
O d d a ją  one w  p e łn i ca łą  różnorodność 
u k ład u  s to su n k ó w  w  m ieśc ie i  n a  w si o raz 
odzw ierc ied la ją  w szy s tk ie  p rądy , k tó re  
n u r tu ją  w  obozie  an ty faszystow sk im .

S tro n n ic tw a po lity czn e  spełniają w łaśc i­
w ą, pozytywną ro lę , kiedy są  w y k ład n i­
k iem  'Określonych potrzeb ii dążeń sp o łecz­
nych . P o lity k a  bow iem , w łaściw ie  p o ję ta , 
n ie  je s t w a lk ą  o s a m ą  w ł a d z ę ,  o  „żłób"

i o  „ko ry to" , a le  p rocesem  m o n to w an ia  s i ­
ły  spo łecznej d la  u rzeczyw is tn ian ia  k o n ­
k re tn y c h  zad ań  gospodarczych  i  p ań s tw o ­
w ych. W  Polsce, n ie ste ty , w  żydiu p u b li­
cznym, po zo sta jący m  aż  d o  w o jn y  pod  
przem ożnym  w pływ em  tra d y c ji sz lachet- 
czyzny: w araho lstw o , frazes  i  k u lt w odzo ­
s tw a  — , pan o szy ły  siię w szechw ładnie.

O gran iczen ie  ilo śc i s tro n n ic tw  do  sz e ­
ściu, p rzyczyn iło  s ię  d o  znacznego w y ja ­
śn ien ia  u k ła d u  s ił w  sp o łeczeń stw ie  bez 
szk o d y  d la  6am ej zasad y  w olnośc i d em o ­
k ra ty czn e j. Ż yw ioły, d ążące  d o  p rzy w ró ­
ce n ia  faszyzm u, n ie  m ogą ub iegać s ię  o 
w p ły w  n a  rząd zen ie  państw em .

D em okracja  je s t  d la  dem okra tów .
R A F A Ł  P R A G A

WyImbf? w  Austrii
M O SK W A  (PAP). A g en c ja  T ass donosi 

z W iedn ia , że w  zw iązku  z  w yboram i d o  
parlam en tu  i  do> eejlmów lokalnych , p rze d ­
s taw ic ie le  3 d em okra tycznych  p artii 
au s triack ich  w ygłosili p rzem ów ienia przez 
rad io . W  im ien iu  p a r tii soc ja listyczne j 
p rzem aw ia ł k an c le rz  d r  R enner, w  im ieniu  
p a r®  kom unistycznej —  se k re ta rz  s ta n u  
Kolenlig, w  ffimfileniu partali ludow ej se k re ­
ta rz  s ta n u  Figi.

P rzed staw ic ie le  w szy stk ich  3-dh p a rtii 
w zy w ali w yborców  d o  udzia łu  w  g ło so w a­
n iu  1 w y su w ali hasło  w a łk i o  dalszym  d e ­
m o k ra ty czn y  rozw ój A ustrii. K ażda z  p a rtii 
w y staw iła  sw y ch  o d ręb n y ch  k an d y d a tó w  
n a  oddzie lnych  lis tach  w yborczych.

Jak Hitler przygotowywał napad na Polskę
Lozd Baeverbrook nie świadczy w sprawie Ribbeniropa

LONDYN (PAP). A g en c ja  R eu te ra  d o ­
nosi, że w  p o n ied zia łek  będą w  dalszym  
Ciągu o d czy ty w an e  ta jn e  dokum enty  rz ą ­
d u  sz tab u  n iem ieckiego , odnalez ione przez 
w o jsk o w ą p o lic ję  am ery k ań sk ą  i rz u c a ją ­
ce św ia tło  n a  dz ia ła lność  przyw ódców  h i­
tle ro w sk ich  w  la tac h  1933 —  1939, zd ąża­
ją cą  do  w y w o łan ia  w ojny . W śród  d o k u ­
m en tów  z n a jd u ją  s ię  ta jn e  rozkazy  H itle ra .

O skarżen ie  z ra m ie n ia  S tanów  Z jedno­
czonych ziafcończy się  p raw dopodobn ie  w  
aiągu b ieżącego  tygodn ia . Będzie rów nież 
w y św ie tlo n y  film o  a tak ach  n iem ieck ich  
na* m iasta  o tw arte  i  n a  ludność cyw ilną  
o raz o o k ru c ień stw ach  h itle row ców  w  k r a ­
jach  okupow anych . P ro k u ra to rzy  a m e ry ­
k ań scy  w yg łoszą  p rzem ów ien ia i  p o w o ła ­
ją  p rzed  T ry b u n a ł św iadków  oskarżen ia . 
Ś w iadkow ie Ci z n a jd u ją  solę w  ce lach  w 
oddzie lnym  sk rzy d le  W ięzienia w  N orym ­
b erdze. W śró d  n ich  zn a jd u je  s ię  żona i  c ó r­
ka H im m lera, żona G oeninga o raz  cz łonko­
w ie rodzin  w ielu  in n y ch  oskarżonych . O- 
b rona ze  sw ej s tro n y  zapow iedzia ła , że 
pow oła  Wielu św iadków .

O b ro ń ca  R ibben tropa ośw iadczył, że p o ­
w oła lady  A sto r, lo rda B aeverbrooka, lo r­
d a  D erby i  inne  an g ie lsk ie  osobistości 
św ia ta  po litycznego , k tó re  m a ją  stw ie rdz ić  
że Rjibbentrop w  czasie  sw eg o  p o b y tu  w  
Londynie n a  s tan o w isk u  am b asad o ra  R ze­
szy, rzek o m o  p row adził p o lity k ę  „pokoju  
i  w spó łp racy  m iędzynarodow ej".

O b ro ń ca  K eiłla złożył T ry b u n a ło w i w nio 
se k  o po w o łan ie  n a  św iad k a  sy n a  m a rsz a ł­
k a  armlili b ry ty jsk ie j s ir  H aro ld a  A lex a n ­
d ra , k tó ry  w  czasie w o jn y  zna jdow ał się  
w  n iew o li n iem ieckiej.

Sam i o sk a rżen i zo s ta li um ieszczeni w  b u ­
d y n k u  w ięziennym , zn a jd u ją cy m  s ię  w  p o ­
b liżu  gm achu, g d z ie  Się odbyw a ro z p ra ­
w a. W y b u dow ano  sp e c ja ln y  pom ost z  d e ­
sek , k tó ry m  przechodzą o n i z  b u dynku  
w ięziennego  n a  p a r te r  gm achu  T rybunału , 
skąd  W indą p rzew ożen i s ą  bezpośrednio  
n a  s a lę  rozpraw .

N a sa li ro zp raw  w o ln o  om porozum ie­
w ać  siię ze sw ym i obrońcam i, je d n a k  w szel 
k i k o n ta k t z pub licznośc ią  i  dzlienniikarza- 
mii je s t  su row o  zakazany .

Międzynarodowy K ongres Kobie!
Dnia 26 listopada r. b. w Paryżu rozpoczyna się Międzynarodowy 

Kongres Kobiet z udziałem przedstawicielek ruchu kobiecego ogarniające­
go ponad 100 milionów kobiet, poświęcony zagadnieniom praw kobiet, wy­
chowania młodzieży, sytuacji gospodarczej, budowy pokoju i demokracji 
i walki kobiet z faszyzmem.

Kobiety stanowiące ponad połowę ludności stanowiły u nas w-g sta­
tystyki z 1939 r. 3 8 %  ogółu zatrudnionych (gdy w Czechosłowacji 3 0 % , 
w Anglii 2 9 % . W Łodzi 70%  pracujących —  to kobiety, głównie w prze­
myśle włókienniczym.

W Polsce znajdziemy już dziś wiele kobiet na kierowniczych i odpo­
wiedzialnych stanowiskach, tak np. 60 kobiet jest sędziami, prokuratorami 
i asesorami (gdy w 1939 r. były 4 kobiety sędziami grodzkimi, a 7 aseso­
ram i), kobiety przodują w produkcji np. w Łódzkim wyścigu pracy.

Przed wojną istniało w Polsce do 30 organizacji kobiecych, ale prze­
ważająca ich część —  takie jak Zw. Ziemianek, Koło Pań Domu itd., obej­
mowały wyłącznie kobiety warstw uprzywilejowanych.

Ruch kobiecy w Polsce posiada piękną tradycję związaną z imionami 
wielkich pisarek i działaczek społecznych —  bojowniczek o wolność i de- 
mekrację.

W sierpniu 1945 r. powstała masowa organizacja Kobieca —  Społecz- 
ilo-Obywatelska Liga Kobiet, której celem jest włączenie kobiet do ogól­
nonarodowego wysiłku odbudowy Polski.

Na Kongres Paryski udała się delegacja kobiet polskich, by wraz 
z kobietami całego świata dać wyraz pragnieniom pokoju i przyczynić się 
do twórczej współpracy narodów.

M iędzy  so b ą  o sk a rżen i m ogą siię k om u­
n ik o w ać za rów no  podczas ro zp raw y  i w  
czasie p rzerw . D oenitz  i  R aeder trzym ają  
s ię  o sobno  i  rzadko  rozm aw ia ją  z innym i 
oskarżonym i. G oering i  S chach t s iada ją  
zw yk le  n a  dw óch  p rzeciw leg łych  końcach  
ław y  o sk a rżan y ch  i  n ie  zam ienił d o tą d  ze 
so b ą  a n i słow a. S tre ich er i  H ess s ą  m ilczą­
c y  i  n ie  ro zm aw ia ją  z resz tą  oskarżonych .

K oresp o n d en t ag e n c ji „U nited P ress" 
donosi, że  w śró d  dokum en tów  zn a lez io ­
n y ch  w  B erch tesgaden , zn a jd u je  siię opas 
„ in cy d en tu  g ran icznego" zaaranżow anego  
p rzez  h itle ro w có w  w  k o ń cu  s ie rp n ia  1939 
roku , k tó ry  rńiał posłużyć za p re te k s t n a ­
p ad u  n a  P olskę. „G ruppenfuełąjer M aulle r 
o raz  in sp ek to rzy  g es tap o  Schaffer, H ein  i 
Paule, o trzy m ali ro zk az  p rze b ra n ia  k ilk u ­
dziesięciu  d aw n y ch  n iem ieck ich  w ięźn iów  
p o lity czn y ch  z  obozu  O rainienburgu w  p o l­
sk ie  m undury . W ięźniow ie ci o trzy m ali 
p o lsk ą  b ro ń  i  za ob ie tn ice  w ypuszczenia/ 
n a  w olność, za a tak o w a li n iem ieck i p o s te ­
ru n ek  g ran iczny  na gran icy  polsko-nlie- 
mlieckiiej n a  Ś ląsku. A tak  ten  m ia ł p o s łu ­
żyć  za p re te k s t d o  rozpoczęcia dz ia łań  w o- 
jtennych p rzeciw ko  Polsce. W ęźnlowlie w y 
k o n a li sfingow any  a ta k  lecz  zam iast o- 
b iecanej w olności, zo s ta li rozstrzeliw an i n a  
m iejscu . O lała ich  n as tęp n ie  pokazyw ano  
oficerom  n iem ieckim , ja k o  dow ód1 „a g re ­
sy w n ej p ro w o k ac ji"  ze s tro n y  Polski, M auł 
le r i  in n i ges tapow cy , k tó rzy  p rzep row adz i­
li dalą sw o ją  ak c ją , zo s ta li odznaczeni że­
laznym i krzyżamli.

O twarcie m asow ych g r o i io w  
w P alm irach

W A R SZA W A  (PAP). W  dniu  25 b. m. 
odbyło  s ię  w  P alm irach  o tw arc ie  p ie rw ­
szego  zb iorow ego g robu  o fiar h itle ro w ­
sk ich  barbarzyńców .

W ed łu g  p ro w izo ryczn ych  obliczeń na  
teren ie Palm ir spoczyw a  ok. 40.000 ofiar. 
P raw dopodobn ie  grobów  ty ch  je s t  w ięcej, 
tru d n o  je d n a k  s tw ie rdz ić  ich  m iejsca, p o ­
n iew aż N iem cy po  egzekuc jach  zac ie ra li 
w sze lk ie  ś lad y  zbrodni, p o k ry w a ją c  g ro ­
b y  d arn ią , m chem  i  t. p. P odazas d o k o n y ­
w an ia  egzekucji żandarm eria  h itle ro w sk a  
o b staw ia ła  las, nie,, p o zw a la jąc  n ikom u 
zbliżyć s ię  d o  m ie jsca  kuźni.

O d  dn. 26 b. m. rozpoczn ie s ię  norm alna 
ekshum acja  k o le jn y ch  m ogił. J e s t  tam  m o­
giła , _w_ k tó re j leżą  sa m e  k o b ie ty  z  m ałym i 
dziećm i. J e s t  m og iła  t. zw. „U licy lw ow ­
sk ie j" , je s t  „O dw etow a z  I-ego  Sym a", 
je s t m ogiła, w  k tó re j w ra z  z  innym i sp o ­
czyw a M ieczysław  N iedzia łkow ski, w  in ­
n e j M aciej R ata j.

CEnTRAinY
ORGA11

P R 0 L E T A R J U 5 2 Ł  W SZY STK IC H  K R A JÓ W  Ł Ą C Z C IE , SIĘ!
Konto w Bonku „Społem",
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r :to utworzy nawy rząd włoski
koalicja strosnlciw demokratycznych zostanie utrzymana

Z Rzymu donoszą, iż ustąpienie Parri'ego 
spowodowane było zaatakowaniem go w 
niezwykle ostry sposób przez liberałów, któ­
rzy zarzucają mu dążenie do dyktatury.

Jak donosi korespondent Reutera, we 
Włoszech daje się zauważyć wzrost prawi­
cowych nastrojów, przybierających w nie­
których okolicach formy zbliżone do faszy­
zmu. Zaalarmowane tym stanem rzeczy 
stronnictwa demokratyczne postanowiły za­
cieśnić wzajemną współpracę.

Korespondent stwierdza jednak, że pew­
na część liberałów jest bardzo zaniepoko­
jona zerwaniem koalicji rządowej, które 
mogłoby spowodować wzrost znaczenia kon­
serwatystów.

RZYM (Reuter). Książę regent Umberto 
obarczony jest zadaniem zamianowania no­
wego premiera po rezygnacji Parri‘ego. 
Wczoraj rozpoczęły się konsultacje. Jako 
pierwszy został przyjęty hrabia Karol Sfor­
za. były minister spraw zagranicznych, obec­
ny prezes Zgromadzenia Doradczego; po  
nim byli przyjęci sekretarz sześciu repre­
zentowanych w poprzednim rządzie partyj.

Lewicowe partie ostro osądzają manewry, 
które spowodowały obalenie rządu Parri* 
go, podczas gdy liberałowie i chrześcijańscy 
demokraci twierdzą, że nie dążą do zniwe­
czenia koalicji sześciu partyj i że spodzie­
wają się, że nowy rząd będzie kontynuował 
tradycyjną współpracę.

RZYM (United Press). B. wicepremier 
Pietro Nemu (socjalista) oświadczył po 
spotkaniu z księciem Umberto, że nowy rząd 
wioski ma być utworzony z członków Ko­

mitetu W yzwolenia Narodowego, na podsta­
wie koalicji ̂ podobnej do rządu Parri'ego.

Chrześcijański demokrata, minister spraw 
zagraniczny cli De Gasperi i minister odbu­
dowy Ruini (P artia  Pracy) także brali

udział w zebraniu u ks. Umberto, które od­
było się w ciągu dnia. Książę otworzył ze-: 
branie rozmową z prezesem senatu m arki­
zem D ella Forreta i hrabią Karolem  Sforzą, 
prezesem Zgromadzenia Doradczego.

Głosy i odgłosy
N E O - F A SZ Y Z M  WE W Ł O S Z E C H ? 

Od k i lk u  m i e s i ę c y  w e W ł o s z e c h  u ka i°  
je s ię  t y g o d n i k  p o d  n a z w ą  „ L u o m o  9°
lunque", co oznacza „ Z w ycza jny  -  .
w iek". T yg o d n ik  ten, k tó ry  prow adzi 9W 
tow ną kam panię  przec iw ko  partiom  dem  
k ra tyc zn ym  pod dem agogicznym  has‘e n ‘ 
że szko d liw a  je st w sze lk ieg o  rodzaju P 
U tyka  —  zarów no fa szysto w ska , jak i °n 
t y  fa szy s to w ska ,  —  m a w ie lk ie  powodz 
nie.

O sta tn io  dookoła  tego tygodn ika  P°Vl _ 
stał ,,Front zw yc za jn y c h  łudzi", o r g a n n °  
cja, k tó ra  un ika  n a zw y  partia, a ia k ty c
nie prow adzi zd ecyd o w a n ie  a n t y d e m o k r n  
tyczną  i m onarch istyczną  p o lity k ę  9^osl<^ '  
że  republika  w e  W ło szech  by ła b y  równ . 
znaczna z w prow adzen iem  kom unizm u, 
chcąc w  ten sposób p rzestraszyć  „ i^ r  
cza jnych  ludzi".

Ta n eo fa szys to w ska  organizacja nie Wy 
piera się  sw eg o  udzia łu  w  aktach gwal
przec iw ko  dzia łaczom  kom un is tycznym , 
rów nież n ie  zaprzeczy ła  tw ierdzen iu  PraSl  
d em o kra tyczn e j, że  „Front zw ycza jnyc  
ludzi" o trzym u je  finansow e poparcie °a 
w ielk ieg o  p rzem ysłu .

T ak da lece zaprow adza  p o b ł a ż l i w o ś ć  
m okracji dla w rogów .

Ruch n eo fa szys to w sk i zręczn ie w y k  
rzy s tu je  fa k t, że  d o tych cza s n ie  został P&  
p isa n y  trak ta t p o k o jo w y  z W łocham i ‘ z 
trw a okupacja  w o jsko w a  W łoch , a tak 
trudności gospodarcze okresu  powojen  
nego.

„LEGION CUDZOZIEM SKI" 
Sensgcję  w y w o ła ło  w e  Francji ogłoszeń

c i  10'

Zagłębie Ruhry musi być odebrane Niemcom
Stany Zjednoczone zaczynają opracowy­

wać plany, dotyczące przyszłości Zagłębia 
Ruhry i Nadrenii. Min. Bymes oświadczył, 
że Francja miała przedstawić swe poglądy 
na tę sprawę Związkowi Radzieckiemu i że 
W. Brytania jest już z nimi zaznajomiona. 
Wyjaśnił, że projekt, dotyczący Nadrenii, 
czy jakiegokolwiek innego podziału teryto 
rialnego, musi z konieczności stać się przed 
miotem rozmów na konferencji pokojowej.

Przedstawiciel Francji oświadczył kore 
spodentowi; „Głównym naszym celem jest 
bezpieczeństwo. Wierzę, że można je zape­
wnić, jeśli pozbawi się Niemcy wszystkiego

Terror w Palestynie w zrasta

i co służyć może przygotowaniom do nowej 
wojny. Wierzymy, że Zagłębie Ruhry będzie 
im odebrane i że terytorium to będzie 
uznane za „wolno-handlowe“ . Dzielnica ta 
podlegać będzie wojskowej okupacji sprzy  
mierzonych11.

Radio paryskie podało, że zgodnie z ży­
czeniem min. Byrnesa, F rancja praw dopo­
dobnie zaniecha swego veto w sprawie cen­
tralnej adm inistracji niemieckiej pod wa­
runkiem, że zostanie załatwiona przychylnie 
kwestia adm inistracji Zagłębia Ruhry 
tymczasowego oznaczenia linii dem arka- 
cyjnej.

Dwa posterunki poiicji wysadzone w powietrze
JEROZOLIMA (Reuter). Nowe przejawy 

ożywionej działalności terrorystycznej uja­
wniły się w niedzielę Wczesnym rankiem, 
gdy miasto Tel-Aviv wstrząśnięte zostało 
kilku ciężkimi wybuchami. Specjalny kore­
spondent agencji Reutera telegrafuje, że zo­
stały wysadzone w powietrze dwa policvine 
posterunki przybrzeżne. Posterunki te znaj­

dują się na północ od miasta. Zostało ran' 
nych 6 brytyjskich policjantów i 8 pale­
styńskich.

Posterunki przybrzeżne znajdują się nie­
daleko miejscowości Herzlia, gdzie w piątek 
został zatrzymany przez brytyjskie patrole:

Dem okratyczne przem iany w Grecji

i  j Sof ilisa, i  rcUśd zwalczała
W Grecji odbyła się niedawno doniosła zamia­

na polityczna. Rząd Kanelopopulosa załamał 
się pod ciężarem trudności gospodarczych i 
zgłosił dymisję. Regent arcybiskup Damaski- 
nos zamianował nowy gabinet z Temistokle- 
sem, przewódcą partii liberalnej, na czele. Mo­
narchiści odmówili udziału w nowym rządzie.

Gabinet Sofulisa postanowił odroczyć ple­
biscyt w sprawie powrotu Króla Jerzego aż 
do r. 1948, natomiast wybory parlamentarne 
odbędą się w najbliższej przyszłości. Lewica 
grecka postanowiła udzielić poparcia nowemu 
rządowi; jak donosi agencja Reutera, Zjedno­
czenie partii lewicowych EAM i Generalna

Konfederacja Pracy wypowiedziały się za ga­
binetem Sofulisa.

Natomiast prawica, z monarchistami na cze­
le, wypowiedziała się wyraźnie przeciwko nie­
mu. Grecka para królewska, przebywająca na 
emigracji, złożyła protest przeciwko odrocze­
niu plebiscytu na tak daleki termin; król Je­
rzy anulował mandat regenta Damaskinosa, 
który początkowo zastosował się do życzenia 
monarchy, lecz następnie odwołał swą decyzję 
i cofnął rezygancję.

Demokratyczna opinia zagraniczna przyję­
ła posunięcie Króla Jerzego b. nieprzyjaźnie. 
Londyński „Star" nazwał go autokratą (sa-

g f
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LONDYN. (PAP). W  so b o tę  wfieazorem 
rozpoczął b w s  o b ra d y  w  h a li sp o rto w ej 
Sejmo-re H all XV III k o n g res  A ng ielsk ie j 
P artii K om unistycznej. N a  k o n g res  p rz y ­
by ło  o k o ło  600 delega tów .

O b ra d y  z jazdu  rozpoczęły  s ię  p rzem ó ­
w ien iem  przew odniczącego  A ng ielsk ie j 
P artii K om unistycznej,, posła  <lo p a rla m en ­
tu G aPnhora, k tó ry  zaznaczył, że n a  sa li 
zn a jd u je  s ię  je d e n  z  n a js ta rsz y ch  cz łon­
ków  F ran cu sk ie j P artii K om unistycznej, 
M arcel C achin. N a p ierw szym  posiedzeniu  
w ybrano  k ilk a  komisjii i  uchw alono  p ro ­
gram  p ra c  zjazdu , W ygłosili p rzem ów ie­
nia po w ita ln e  p rzed staw ic ie l Irland ii, s e ­
k re ta rz  p a rtii kom unistycznej, M alkenlow  
i p rzedstaw ic ie l Z w iązku  Południow o- 
A frykańsk iego , A ndrew s.

N astęp n ie  se k re ta rz  g en e ra ln y  A n g ie l­
sk ie j PartH  K om unistycznej, H a rry  PŁlldtt 
w yg łosił przem ów ientó , w  k tó ry m  za n a li­
zow ał sy tu a c ję  p o lity czn ą  W ielk ie j B ryta- 
fiiiii po  w ojn ie , o św ie tlił w ew n ętrzn ą  i  z a ­
g ran iczną p o lity k ę  A nglii o raz  ro zp a trzy ł 
zagadn ien ie  jednośc i ru ch u  robotn iczego  
i zagadn ien ia  d em o k rac ji i socjalizm u. 
P óllitt 6Jiormułował lin ię  p o lity czn ą  partii 
kom unistycznej w  sto su n k u  d o  p o lityk i 
rząd u  P artii P racy.

P rzem ów ienia po w ita ln e  w yg łosili m. in. 
d e le g a t h iszpańsk ie j P artii K om unistycz­
nej, S alvador M arto re l o raz  p rze d s taw i­
ciele N ow ej Z elandii, A ustra lii, Islandii, 
F in landii, S tanów  Z jednoczonych , A ustrii, 
G recji, Ju g o sław ii i  p rzed staw ic ie lk a  PPR 
Ja w o rsk ą .

D elegac i 12 oddziałów  lo k a ln y ch  A n ­
g ie lsk ie j Partia K om unistycznej w yrazili 
sw ą  ap ro b a tę  lin ii po litycznej c e n tra ln e ­
go ko m ite tu  i w y stą p ili z k ry ty k ą  p rasy  
poszczegó lnych  o rgan izac ji loka lnych .

Zjazd uchw alił rezolucję, krytykującą  
dz a lain ość angielskiej spółki radiowej 
BBC, w  których niejednokrotnie przeja­
w iają s ię  tendencje antydem okrat y czne i

d o m ag ają  s ię  w yznaczen ia  m in istra  d la  
sp raw  rad ia , odpow iedzia lnego  p rzed  p a r ­
lam entem .

C U c t u  i. A Cl L I  A  j  l i i  C I I I  j  J o l  A G A  I » 1  J  J  D 1V 1C p u l i  fjł T  l  t  1  ,  /~\\K1*

morskie statek, przewożący nielegalnych! że s ły n n y  „Legion cudzoziem ski 
emigrantów żydowskich. tjnfe p rzy jm u je  w  sw e  szereg i N iem ców .

m u n ika t u rzę d o w y  p o w o łu je  się  na to, * 
chodzi o N iem ców , m a ją cych  dośw iadcz  
nie w o jenne , z w y łą czen iem  n iebezp i^07, 
n yc h  e lem en tó w  h itlerow skich .

W zw ią zku  z tym  prasa francuska  P11’ 
pom iną, że  w  przeszłości różne podejrzan  
e lem en ty  fa szy s to w sk ie  z N iem iec przed 
sta w a ły  s ię  do  Legionu. G dy w  1940 rok 

a w szyscy  n ie m iec cy  an tyh i tier ow cy , k l , . j  
mowładcą), który nie powinien się s p o d z i e - | Z g / o s j j j  sję  j a p 0  o ch o tn icy  do f r a n c u s k i  1

wać, by angielskie bagnety w p row ad ziły   " ’  — ! An
powrotem na tron.

go zfiarmii, zostali przym u sow o wcieleni do 
Igionu cudzoziemskiego", nastąpiło tam k i ł '

Zdaniem „Daily Herald1*, organu b r y t y j - P a  oryginalnych spotkań. Bratanek zam  
skiej Partii Pracy, „król Jerzy grecki oddali dowanego przez h itlerow ców  d e m o k r a t y  

J 1 I  m i n i c t r n  n i e m i e r k  eao Rathenana spuswemu krajowi jeszcze jedną złą przysługę.! 
Jego gniewne orędzie, kończące się groźbą,j 
może być zrozumiane przez jego 
zwolenników jako rozkaz przeciwstawiania! 
się wszelkimi środkami obecnemu rządowi.: 
Może to pchnąć Grecję ku monarchistycznej 
rewolcie i nowej wojnie domowej.

Król Jerzy był zawsze bezwzględny i reak­
cyjny. Łatwo mieszał ogólnie przyjęte pojęcia 
„władzy królewskiej11 ze swoim pojęciem 
władzy. Dyktaturę wojskową Metaxasa uważał 
za ideał rządu dla Grecji. Kiedy gniew ostyg­
nie i zda sobie sprawę z obecnej sytuacji, nic 
już nie poprawi szans na jego powrót na tron 
w chwili decydującej.

nego ministra niemieckiego Rathenana 
kał s ię  z jednym  z m orderców  stryja. Ni 

gorliwych!m ieccy  bo jo w n ic y  z  M iędzyn arodow e,\h  
g ady  w  Hiszpanii rozpoznali wśród  Deg 
nistów  innych hitlerowców. Po rożejm  
francusko-niemieckim w  1940 roku ci u ^  
m ieccy  kon do tierzy  wrócili do Reichu 
ich zadanie już b y ło  spełnione.

O becnie rekru tac ja  do  Legionu Cudz°‘ 
z iem sk ieg o  N iem có w  odb yw a  się  rów nie 
p rzym usow o . N ie  w s z y s c y  w iedzą , że " 
szeregach  francusk ich  pa rty za n tó w  (F10 
quis) w a lczy li nie ty lk o  n ie m iec cy  emigre  ̂
ci po lityczn i, lecz także  żo łn ierze  n iem ieC 
cy, k tó r z y  św iadom ie przeszli na stron€ 
wroga. Po w o jn ie , g d y  s iły  oporu (F. F. ‘ I

ADAM MICKIEWICZ
Z okazji 90-iej rocznicy śmierci A. Mic­

kiewicza prof. dr. Julian. Krzyżanowski 
pisze w  „Rzeczypospolitej"!

Ten wzgardziciel nauki jako czegoś, 
co „prędho gnije", ujmował najbardziej 
powikłane sploty zjawisk społecznych z 
precyzją urodzonego socjologa i  poglą. 
d y na nie formułował z nieom ylną do­
kładnością, której n ie prześcignęły for­
m uły najbardziej nowoczesnych m yśli­
cieli.

Dla przykładu wskazać można na k il­
ka znam iennych wypadków, w  których 
wizje socjologiczne twórcy „Konrada 
Wallenroda" stały się w ytycznym i w  
kształtowaniu się  w ielkich procesów hi­
storycznych, dzięki temu, iż podstawą 
ich  była dokładna obserwacja drobnych 
przejavrow i i e  rozumowanie pisarza b y ­
ło  bezbłędne. Aż do wydarzeń tedy, któ 
rych koszmarne wspom nienia ciążą i 
długo zayew ne jeszcze ciążyć będą nad 
świadomością ludzkości nowocKoanej, aż 
do przeżytej p n ec  nas w ojny sądsić bv- 
ło meśna, iż stosunek twórcy „Konrada’ 
Wallenrod#" do N iem iec b ył uew nege  
rodzaju fantazją poetycką, podyktowana 
przez pew ne fecnreosnoćci chwili. Sądzi­
ło  się tedy, i e  ps#Sa dlatego tylko mó­
w ił o zzgłedsie grożącej Litwie od Krzy. 
żaJeów, iś ze w zględów  eenzuralnych  
nie m ógł m ówić o konieczności wołki. 
Polski z caratem. G dyby nawet tnk b y ­
ło, niepodobna dbiciaj bez podziwu spój 
rzeć na jasnew idsfwe nikansa, który w 
cwwrsch, gdrr liberalne Niam ey b y ły  tak! 
Mfckie sercu pisarzy zomantycTnych, | 
pod owym  liberalizmem dostrzec zdołał

tego potwornego ducha zaborczości, któ 
ry dopiero w  następnych dziesięcio le­
ciach miał znaleźć p ełn y  wyraz w  po­
lityce pruskiej, w  posunięciach poważ-! 
nych i  groteskowych a jednako podłych  
kanclerzy takiej czy innej Rzeszy.

zo s ta ły  w łą czo n e  do regularnej a r m u ,   ____ ró­
w n ież  N ie m c y  trafili w  szereg i w o jsk0 
francuskiego . T eraz postaw iono  im  do WJT 
boru: albo w stą p ien ie  do Legionu Cudz° 
ziem skieg o , albo  —  zam kn ięc ie  w  o b o l1 
dla jeń có w  w o jen n ych .

R ekru tac ja  do Legionu jest p r o w a d z o n  

C zy Francja rzeczyw iśc ie  nie m oże sl 
obejść  bez p o m o cy  N iem có w  w  szeregoc 
Legionu C udzoziem skiego?

Kaz.i- 
z oka-

STEFAN ŻEROMSKI
„Głos Ludu" Zam ieszczą artykuł 

m ierzą Czach&wskiego o Żeromskim 
zji 201 ej rocznicy śmierci.

Autor „Przedwiośnia" zamierzał ująć 
sw e poglądy jspołeczno-polityczne w  
zwarty i jednoznaczny system  socjolo­
giczny. W ynikało to wszakże n ie z po. 
budek naukowych czy nawet publicy­
stycznych, lecz z wewnętrznej pasji re­
formatorskiej w obec b łędów  i niedoma- 
gań istniejącego ustroju społecznego. 
Pasja ta wyrastała na podłożu humani­
taryzmu, najszczerzej i najszerzej Dojmo­
wanego humanitaryzmu w  stosunku do 
proletariatu. I tutaj również głównym  
xagr.dnieniem Żeromskiego pozootrł czło 
wiek upośledzony i  cierolący. U leczyć  
rany .postawić tamy drlsrvm  ciem ie- 
niom -  to b yło  zagadnienie nieustan­
nie dręcrace twórczą m yśl pisarza.

Żeromski też mer w szy w  sposób za­
mierzony i  programowy wprowadził do 
Rterątury polskiej robotnika i zaintere­
sował się gorąco sorawą bandosa. czyli 
chłoną bezrolnego i  małorolnego. Krzyw 
da blińriego była mu najdotkliwszym  
ałem. z którym borykał w  swoj ..wal 
o© z szatanem". Prrez nrvzmat teł krzyw  
dv oceniał przeszłość i teraźniejszość 
W  rachunku sumienia narodowego, ja. 
kim rrseniV--:ełn rała jego  
b ył to grzech głów ny.

Tefior w h a n ie
LONDYN, 25. 11. O pub likow any  w

d zienn iku  „Da<l“ lis t p a r ti i  dem okratycznej 
A jserŁ ejdżan ie  Irań sk im  donos: o te rro rze , ’ 
sow anym  przez  żan d a rm erię  w stosunku 
chłopów , k tó rzy  u c iek a ją  z ro d z in am i do I#’ ’ 
Setki chłopów  sch ron iło  się  rów nież przed ,e. e 
ro rem  do T ab rizu . Z T eh e ran u  donoszą, ' 
p ro fe so r S h o ar B ehar, b. członek p a rtan ie1)^  
irańsk iego , p rz es ła ł list o tw a rły  do PrclUlL0, 
irańsk iego  H ak im a, zaleca jący  podjęcie  k 1 
kóiw w celu popraw y  sy tu ac ji w Iran ie , 
p ro p onow anych  przez niego kroków  naje „  
zniesienie s ta n u  w ojennego w T eheran ie , lak**' 
dac ja sądów  w ojskow y cl), zn iesienie zaka - 
puW ikacji piisim dem okratycznych .
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Poszukujemy książek Soya
Spółdzielnia Wydawnicza .,Wiedza“ 

egzemplarze następujących książek TcdcU» 
Boya-Żeleńskiego.

„NASI OKUPANCI" , ,
„DZIEWICE KONSYSTORSKIE" (Il-wydau1 ’ 
„PIEKŁO KOBIET" (III-cie wydanie) - 
„CZAS SKOŃCZYĆ Z PIEKŁEM KOBlFT ^  

oraz egzemplarze tłumaczeń Tadeusza 
Żeleńskiego z Woltera:

„PROSTACZEK"
„TAK TOCZY SIĘ ŚWIATEK". e
Zgłoszenia osobiste lub piśmienne klero*  ̂

należy do Spółdzielni AVydawniezej „Wi 
Warszawa, Wiejska 18, IV-tc piętro lub tci ' 

twórczość ! redakcji „Itobotlnika". Łódź. uL Pinlrkows
In ? us.



Spotkanie Marsz. Tito z delegacją angielską
Z ambasady Jugosłowiańskiej w War­

szawie otrzymaliśmy następujące infor­
macje o rozmowie Marszałka Tito z gru- 
Pą angielskich posłów i dziennikarzy, któ­
rzy spędzili kilka dni w Jugosławii w ok­
resie wyborów.

ciągu dwugodzinnej rozmowy, prowadźc­
ie najserdeczniejszym nastroju, Marszałek

i(o udzielił odpowiedzi angielskim posłom dz,rjenmkarzom na szereg postawionych mu py­
tań.

Poseł Dodds zwrócił się z prośbą do Mar- 
sZalKa Tita, ażeby powiedział co myśli o kwe- 
stli Triestu.
- M arszałek Tito odpowiedział: 
1 nestu

Zagadnienie
przedstawiła nasza delegacja Konfe- 

fencji Pięciu Ministrów Spraw Zagranicznych 
^  Londynie. Niestety, sprawa ta utknęła na 
Martwym punkcie. Według mego zdania od­
ja d an ie  decyzji w tej sprawie bynajmniej nie 
Przyczyni się załatwieniu sprawy pokoju w 
eJ części Europy, ponieważ daje możność 
.szystkim wywrotowym elementom na podję- 

j Ie prób wniesienia niesnasek pomiędzy So­
jusznikami.

Na zapytanie posła Wiljakosa o możliwości 
*tworżenia jakiejś bałkańskiej Federacji, Mar­
szałek Tito odpowiedział:

Kwestia bałkańskiej Federacji jest narazie 
Zagadnieniem niedojrzałym, ponieważ do urze- 
czywistnienia Federacji bałkańskiej niezbędnie 
Potrzebnem jest uprzednie spełnienie pewnych 
"'arunków. Przede wszystkim należało by usu- 

to, co w przyszłości dzieliło- na- 
j°dy bałkańskie, stworzyć dobre przy­
jacielskie stosunki i urzeczywistnień współpracę 
§osp0darczą i kulturalną. To są, można po- 
'Vledzieć, główne wstępne warunki, gdyż Fede- 
racja, która by została stworzona tylko przez 
8amą deklarację, a bez wypełnienia tych wa- 
runków, nie miałaby żadnej siły.

Czy leży w interesie rekonstrukcji i odbudo­
wy Jugosławii, ażeby dla polityki angielsko- 
JUgosłowiańskiej przyjaźni pozyskano i tych 
'udzi za granicą, którzy obecnie zajmują sta- 
Uowisko nieprzyjacielskie wobec reżimu w Ju ­
gosławii? —  brzmiało następne pytanie.

Marszałek odpowiedział:
Pozyskanie tych ludzi zależy od ich dobrej 

W°li. od tego, że będą mieli więcej zaufania 
1 Z mniejszą nieufnością spoglądać będą na 
Uasze dobre zamiary. To nie zależy tylko od 
Uas. Jednakże naszym pragnieniem jest mieć 
Juk najwięcej przyjaciół.

Na pytanie, czy odpowiada prawdzie twier­
dzenie, iż niedość często, podczas różnych ma- 
uTestacji i uroczystości widać angielskie i ame- 
rykańskie chorągwie oraz zdjęcia Attlee i Tru- 
mana, marszałek Tito odpowiedział:

Dokąd jeszcze wojna trwała, można było 
W'dziec wszędzie chorągwie sojusznicze i zdję­
t a  mężów stanu państw sojuszniczych. Ale 
Po nieporozumieniu w sprawie Triestu, ludność 
Przestała je sama wywieszać, ponieważ czyni­
ła ona to przedtym z własnej woli, a nie z roz­
kazu. Gdy naród wodzi dobrą wolę i odpo­
wiednie ustosunkowanie się do spraw, które 
has interesiują, będzie on w niezwykle serdecz­
ny sposób manifestował swoje uczucia wobec 
Wielkich sojuszników. Nasz naród manifestuje 
*'voje uczucia spontanicznie i nie lubi cere­
moniału ^Urzędowego.

Na pytanie posła Dodsa. czy będzie potrzeb­
ie , by do Jugosławii przyjechała misja hand­
lowa w celu odnowienia angielsko-jugosłowiań- 
sd e j umowy handlowej, Marszałek Tito oś­
wiadczył, że między Jugosławią a Anglią ist­
nieje stara umowa handlowa i że wobec tego 
należy: tylko przedłużyć ją, by Jugosławia 
sprzedawała to, co może, a otrzymywało to, 
czego niema, a co jej jest potrzebnym. W 
tych dniach —  powiedział Marszałek Tito w 
Związku z tym —  prowadzić będziemy rozmo­
wy w sprawie obrotu towarowego i pieniężne­
go.

Touis zapytał Marszałka Tito, czy pismo 
'>Demokracja“ została naprawdę skonfisko­
wane, na co Marszałek odpowiedział: Jest to 
Prawdą. Pismo zostało skonfiskowane dlatego, 
że usiłowało wzniecić ducha niezgody, brak 
Zaufania wobec armii a pozatym usiłowało 
rozszerzyć szereg kłamstw o charakterze de­
strukcyjnych. Redaktorzy tego pisma robili 
Wysiłki, by napisać coś, na podstawie czego 
musielibyśmy zabronić pismo, a żeby om na­
stępnie wykorzystali ten zakaz jakci dowód, 
że w Jugosławii nie ma demokracji. My im

Dla celów archiwalnych
O k u p im y  roczn ik i i poszczególne egzem plarze 
Pism soc ja listycznych , w szczególności zaś 
"H olio tn ika“ .

Zgłoszenia osob iste  lub n a  piśmie p rzy jm u je  
Spółdzieln ia Wydawnicza „Wiedza" Warszawa, 
M ie jsk a  18, IV-te piętro i  redakcja „Robotnl- 
k a“, Łódź, ul. Piotrkowska 68.

właśnie pokazaliśmy, że u nas demokracja 
istnieje i że możemy skonfiskować pismo! Były 
to zwyczajne prowokacje, a konfiskaty doko­
nane na podstawie ustawy.

Poseł Plets-Meels spytał, czy redaktor znaj­
duje się w więzieniu, dodając: „w Anglii byłby 
on niewątpliwie aresztowany**.

Marszałek potwierdził, że w myśl usi .wy 
i ta miara mogła by być zastosowana, jednak­
że nie zrobiono tego, uważając iż sama kon­
fiskata pisma jest dostatecznym upomnieniem, 
by na przyszłość mądrzej pisali.

Następnie Marszałek Tito odpowiadał na 
pytania stawiane mu przez dziennikarzy an­
gielskich.

Dziennikarz Peyers oświadczył, że wrogo 
usposobiona mniejszość w Anglii używa prze­
ciwko Jugosławii mniejszości katolickiej i że­
ruje na twierdzeniu, że w Jugosławii kościół 
katolicki jest prześladowany.

Odrzucając takie twierdzenie, Marszałek 
Tito oświadczył: Mogę powiedzeć, że w Ju ­
gosławii kościół katolicki nie jest prześladowa­
ny, jak nie jest prześladowany żaden inny 
kościół, a że jest to zgodne z prawdą dowo­
dzi fakt, że wszyscy biskupi znajdują się na 
wolności i piszą różne pisma. Nauka religii jest 
dozwolona w naszych szkołach. Jedynie gdy 
zostanie uchwalona Konstytucja, kościół zo­
stanie oddzielony od państwa, —  zostało to 
już dawno uczynione w Anglii i we Francji.

Głównym i jednym powodem przeszkadza­
jącym kościołowi katolickiemu jest reforma 
rolnicza, mimo że jest ona dosyć elastyczna, 
gdy chodzi o kościół. Przewiduje ona jako 
najmniejszy majątek kościelny majątek 10 he­
ktarowy, a różnym klasztorom i innym insty­
tucjom mającym charakter symboliczny zosta­
wiony został i większy obszar w celu zacho­
wania zabytków itd. Tę sprawę rozwiązywać 
będzie każda jednostka federalna w swoim za­

kresie, i według swego własnego zdania. Ura­
zę mają do nas jedynie biskupi posiadający 
wielkie kompleksy ziemi, podpadające pod re­
formę rolną, niższy kler niema do nas nic.

Biskupi uciekli się do jednej wcale nieład­
nej metody, polegającej na tym, że organizu­
ją nowe parafie, aby w ten sposób uniknąć re­
formy rolnej. Chłopi jugosłowiańscy buntują 
się przeciwko temu.

Przy końcu przyjęcia w imieniu obcych 
członków parlamentu brytyjskiego i dzienni­
karzy poseł Wiliacos podziękował Marszałko­
wi. oświadczając m. in. co następuje:

Rząd Jugosłowiański dał nam wszelkie mo­
żliwości, dał nam całkowitą wolność pojechać 
tam, gdzie nam się podoba, zobaczyć kogo 
chcemy, wziąć swój Willyś, wziąć swego tłu­
macza i wyruszyć. My tak też i zrobiliśmy i 
jeździliśmy gdzie nam się podobało. Obserwo­
waliśmy wasze wybory. Byliśmy w lokalach 
wyborczych. Przedtym zwiedziliśmy różne 
części waszego państwa, widzieliśmy straszne 
spustoszenia, widzieliśmy, jakie szkody wyrzą­
dziła wojna waszemu krajowi, widzieliśmy 
fantastyczną odwagę waszego narodu, który 
w ciągu kilku miesięcy gołymi rękoma przystą­
pił do ogromnego dzieła odbudowy, poprawia­
jąc mosty, koleje, fabryki i kopalnie. Górni­
cy są głodni, źle ubrani i bosi, pracują jednak 
z zapałem i wydobywają więcei węgla, mimo, 
że ich jest mniej, aniżeli wydobywano przed 
wojną.

Jesteśmy zachwyceni tym duchem i wyczu­
wamy, że wśród narodów Jugosławii panuje 
ten sam duch, który kierował narodem angiel­
skim, gdy szedł do ostatnich wyborów. Wy­
czuwamy, że Wy tak samo jak i my, macie 
dosyć starego świata. Pragniemy zwrócić się 
w kierunku nowego świata, stworzyć nowy 
świat, nowe państwo i nowe braterstwo nai 
dów.

Z Min. Spmwiedliwaści
M inisterstwo Sprawiedliwości nnreho- 

miiło w  ostatnich czasach na terenach za­
chodnich 3 sądy okręgow e i 5 sądów  
grodzkeh. Ogólna ilość sądów  okręgowych 
czyninych w  chwili obie cnej na terenie Rze­
czypospolitej Polskiej — w ynosi 54, zaś 
sądów  grodzkich 369.

*
Prokuratura Sądu Specjalnego oraz Spe­

cjalny Sąd Karny we W rocław iu rozpo­
częły sw ą działalność. W  najbliższych 
dniach n a  wokandzie Sądu W rocław skie­
go znajdą się pierw sze Siprawy przeew ko  
zbrodniarzom  hitlerowskim.

*
Ogólna ilość osób skazanych wyrokam i 

Sądów Specjalnych w  ciągu października 
1945 r., w ynosi — 114.

Na k arę  śm ierci skazano 36 osób. Na 
karę pozbawienia wolności 108.

*
W ostatnich czasach W ydział Nadzoru 

Sądowego M inisterstw a Sprawiedliwości 
przeprowadził w izytację szeregu sądów. 
Szczególną uw agę poświęcono Sądowi 
Grodzkiemu w  Działdowie, ze w zględu na 
toczące się  przed nim  procesy rehabilita­
cyjne, między którym i poważną 'ilość s ta ­
nowią w nioski rehabilitacyjne Mazurów. 
W izytowano także Sądy w Radomiu, Lu­
blinie, Kralkowie, Gdańsku, Bydgoszczy i 
Sopocie.

W izytatorzy stw ierdzili znaczny odsetek 
spraw  o przestępstw a urzędnicze, jiak np. 
w Soipocie, gdzie w  toku je s t Obecnie 6 
śledztw przeciwko łapownikom.

Nla terenie Gdańska, Gdyni, Bydgoszczy 
i Sopotu delegaci M inisterstw a odbyli z 
urzędującym i sędziam i szereg konferencji, 
poświęconych wykładłni uistawy o  m ają t­
kach opuszczonych i porzuconych (repry­
watyzacji).

„Kompinować" czy pracować?
—  „Trzeba kom pinować" —  mówi do 

mnie od czasu do czasu sąśiad szofer z za-
)du. podczas okupacji łączący z powodze- 
em kierowanie pojazdem mechanicznym z 

nielegalnym  ubojem nierogacizny, tudzież 
wyrabianiem  ze swych ofiar smakowitych, 
cieszących się zasłużoną sławą na całej 
ulicy, wędlin, tudzież handlem  starym  że­
lastwem, połowiczną motoryzacją wsi. pole­
gającą na zaopatrywaniu chłopskich furm a­
nek w skradzione Niemcom opony itd., itd. 
Ułatwiłem, ponieważ mimo wszystko mam 
do niego sąsiedzką sympatię, chłopu wy­
jazd na Zachód. Myślałem naiwnie, że się 
ustatkjujje, przejm ie tamtejszym klim atem, 
stworzy sobie jakiś solidny warsztat pracy... 
Po paru  miesiącach wrócił nieco skwaszony.

— Co z W ami —  pytam  —  po coście 
wrócili ?

—  Ano —  odpowiada —  początkowo 
szło nieźle, ale teraz trudno tam  ,,kom pino­
wać", zostanę chyba w Warszawce.

Został i kombinuje. Założył jakiś war- 
sztacik, coś tam  kupuje, sprzedaje, jeździ 
do rodzinnej wsi, rozwożąc jakieś towary. 
Nie mam niestety czasu nim  się zaintereso­
wać bliżej. Zresztą zły jestem na niego za 
tę rejteradę z Zachodu.

Niewątpliwie spraw a mego przyjaciela i 
sąsiada posiada aspekt szerszy —  społecz­
ny, aspekt, rzucający cień na nasze, z takim  
trudem  powstające z gruzów, życie gospo­
darcze. Bo nie zgodziłbym się z określeniem 
tych, którzy narzekają na trapiące nas obec­
nie paskarstwo, na spekulację.

W przeciwieństwie do okresu 1918— 1922.

W  w yw iadzie, udzielonym  przez papieża 
w ysłannikowi jednego z pism paryskich, po 
ruszono również sprawę procesu norymber 
skiego. I fu najwyższy zwierzchnik Kościo­
ła katolickiego wyraził opinię, że zbrodnia­
rze n iem ieccy powinni też b yć sądzeni za 
odmawianie swym ofiarom pociechy reli­
gijnej przed śmiercią.

Z polskiego punktu widzenia w  norym­
berskim akcie oskarżającym pominięto bar­
dzo w iele rzeczy, ale ten brak, o którym 
wspomniał papież, nie wydaje nam się — 
mimo wszystko -  najgłówniejszy. Bo mó. 
w ić o sprawie niesienia pociechy religijnej 
ludziom, zatłukiwanym na śmierć kijami, 
duszonym stawianiem buta na gardle, pa­
lonym  nieraz żywcem  w  piecach kreraało- 
ryjnych it.p., jest jakgdyby próbą zaciem­
niania istoty rzeczy, próbą przesuwania 
akcentu w  niewłaściw ym  kierunku.

Rozumiemy, czym jest dla ludzi^wierzą­
cych przedśmiertna pociecha religijna, ale 
nie możemy się  pogodzić z myślą, że ta po. 
ciecha zm niejszyłaby straszliwe _ cierpienia 
skazańców hitleryzmu, tak samo jak nie^ są­
dzimy. że dopuszczenie pociechy religijnej 
złagodziłoby w  czymkolwiek przerażający 
obraz zbrodni, dokonanych przez hitlerow­
skich katów. W  naszym zwykłym , ludzkim 
pojęciu zbrodnie tych katów nie b y ły  b y  
ani trochę mniejsze, gd yb y  w  łaskawości 
swojej przed drzwiami „łaźni" gazowej bu­
dowali kapliczki i lokowali w  nich duchów  
nych z wij a tykiem. A gd y  chodzi o inne 
rodzaje mordów, nagłych i gwałtownych,, 
gdzież tu b y ł czas, gdzież tu b y ły  okolicz­
ności, umożliwiające snowiedź, rozgrzesze­
n ie i  inne posługi religijne?—

W ykonaw cy wyroków Inkwizycji nie 
szczędzili swym  ofiarom podniosłych prze­
m ówień i rozmaitych innych oczyszczaj ą-

dłuższą metę mogły się opłacać. Zresztą 
Rząd, dysponując obecnie produkcją, ma 
duże, niecałkowicie jeszcze wyzyskane (g łó­
wnie z powodu wolno przezwyciężanych tru ­
dności transportow ych) możliwości in te r­
weniowania na wolnym rynku, rzucanie 
znacznych ilości towarów, powodowania 
obniżek.

T rapi nas natom iast plaga nieco odmien­
na, której skromnym przykładem jest są­
siad - szofer, p laga kom binacji, wyciągania 
pokątnych zysków, drobnych ułatwień i 
„bezinteresownych" grzeczności. dyskret­
nych udziałów, ubocznych zarobków, syne­
kur j synekurek, nie mówiąc już o osławio­
nym szabrze. P laga ta  niemniej jest groźna 
niż paskarstwo, choćby z tego względu, że 
jest bardziej nieuchwytna, że dem oralizuje 
nasz niedostatecznie płatny aparat adm ini­
stracyjny, że nie pozwala zrealizować cał­
kowicie, względnie zniekształca plany 
Rządu.

Zręczny kombinator na urzędowym sta­
nowisku, współpracujący z kombinatorami 
z poza urzędu, —  zaryzykuję to twierdze­
nie, —  groźniejszy jest nawet od małego 
łapownika, gdyż w wielu wypadkach nio 

cych  dusze zabiegów, ale historia n ie m a . konkretnego zarzucić mu nie można, a jed-
jakoś świadectw, które b y  stwierdzały, że jnak  jest nie tylko szkodnikiem, ale zarazem

okresu powojennej inflacji i ogólnego b ra ­
ku towarów, paskarzy, czy —  jak  kto chce 
—  spekulantów, kupujących większe partie 
artykułów pierwszej potrzeby na to, aby je 
zmagazynować i odsprzedać z zyskiem, m a­
my stosunkowo niewiele. W zrost cen, jeśli 
nawet przejściowo istnieje, jest zbyt powol­
ny na to, aby tego rodzaju machinacje na

Co martwi Papieża?
cierpienia torturowanych b y ły  przez to 
mniejsze, że g inęli oni bez buntu i  prote­
stu, z oczyma utkwionym i w  niebo i ze 
słowami przebaczenia dla pocieszycieli na 
ustach. Inkwizytorzy hitlerowscy nie zada­
wali sobie trudu i fatygi, b y  pocieszać 
sw e ofiary przed śmiercią. Przeciwnie, czy­
nili wszystko, co tylko podszepnąć może 
zwyrodniała wyobraźnia, b y  męki konania 
i oczekiwania śmierci spotęgować do naj­
wyższego stopnia. Tak czy owak, z pocie­
chą czv bez niej, zbrodnia pozostaje zbrod­
nią, a krew zamęczonych zawsze plami n ie­
zatartym piętnem  ręce oprawców.

Dla ludzkości, tak srodze doświadczonej 
przeżyciami wojny, najważniejsza jest nie 
sprawa organizowania w  obozach koncen­
tracyjnych posług religijnych, lecz sprawa 
zniszczenia i zlikwidowania wszystkiego, co 
przypominać i naśladować może barbarzyń­
stwo faszystowskich kaźni. Człowiek n ie­
w innie mordowanv -  to nie tylko zagłada 
jednostkowa i jednostkowe cierpienia, ale 
•ó w nieś niepowetowana strata dla spełeczeń  
stwa, z którego człowiek ten w yrósł i w  
którvm ma okrpślene miejsce. Dwadzieścia, 
sześć milionów takich zgonów -  to straszli­
w y  upust krwi z żuł całej ludzkości, która 
po takiej operacji nie łatwo odzyskuje 
zdrowie. .

Kwestią pociechy religijnej nie należy  
gmatwać i przesłaniać zasadniczej sprawy 
pomiędzy faszyzmem a ludzkością, sprawy, 
która rorgnrwa sie nie w  wymiarach n ie­
biańskiej abstrakcji, lecz na realnym grun­
cie potrzeb, pragnień i dążeń walczącego 
o wolność prawdziwą -  Człowieka.

B.

wytwarza wokół siebie atmosferę lekcewa­
żenia subtelnie obchodzonego prawa, ła ­
twych dochodów, sieje gorycz i zniechęca 
ludzi pracujących uczciwie, ludzi, do któ­
rych doczepia się lekko miano „niedołęgów 
życiowych".

W alka z tego rodzaju kombinatorstwem 
jest bezwątpienia sprawą trudną, trudniej­
szą niż się wielu wydaje. W ojna nie tylko 
zdemoralizowała, ale i oduczyła wielu ludzi 
od pracy, ludzi, którzy nie mogą się do niej 
nagiąć, a konieczne w wielu wypadkach za­
ciągnięcie pasa traktują, jako rzecz, która 
w żadnym razie ich nie może dotyczyć.

Tym niemniej walkę tę prowadzić trzeba 
i to nie tylko ostrymi środkami policyjny­
mi, ale i drogą systematycznego uświada­
m iania społeczeństwa, że tylko i jedynie 
rzetelna praca może nam  wszystkim zapew­
nić powrót do norm alnych warunków ist­
nienia, że wszelkie żerowania na korzyst­
nych koniunkturach muszą z konieczności 
skończyć się kiepsko dla kombinatorów, boć 
ostatecznie na tym koniku można jechać 
dość długo, ale z pewnością moment upadku 
i złam ania karku prędzej, czy później n a ­
dejść musi, zwłaszcza przy wzrastającej 
czujności i kontroli nie tylko państwowej, 
ale i społecznej.

Dlatego też wydaje mi się, że mój pocz­
ciwy. niezbyt zresztą groźny ,.kom pinator“ - 
szofer nie ma racji. Nie Jkompinować” , a 
pracować trzeba.

ALFA



O trwałe uwiecznienie pamięci A.
(W 90-ią rocznicę śmierci)

Mickiewicza
Dziś m ija  90 la t od  dnia, w  k tó rym  zasnął 

na w iek i w  Stam bule wielkii p oeta  i jeden  
z p ierw szych  dem o k ra tó w  polskich , A dam  
M ickiew icz. D nia 26 lis topada 1855 r. u- 
m arł d a leko  od  k ra ju  ten  w ielk i p rzy jac ie l 
ludu.

Dziś up ływ a p ięć la t od dnda k iedy  w ła ­
dze  radz ieck ie  i spo łeczeństw o  urządziły  
w span iałe  u roczysto śc i k u  czai p o e ty  w  
je g o  rodzinnym  m ieście —  N ow ogródku, 
d o k ąd  ze  w szystk ich  s tro n  obszernego  
Z w iązku R adzieckiego p rzy b y li liczni 
p rzedstaw ic ie le  lite ra tu ry : poeci, p isarze, 
dzienn ikarze, aby  złożyć hołd W ielk iem u 
P olakow i w  jeg o  rodzinnym  dom u, p rze ­
ksz ta łconym  jeszcze w  ro k u  1935, p ry w a t­
nym  sta ra n ie m  i p rzy  p oparc iu  m ie jsco w e­
go K om itetu M ickiew iczow skiego, n a  m u­
zeum  p am ią tek  po A. M ickiew iczu.

M uzeum  pośw ięcone pam ięc i P oety  w  
jego rodzinnym  dom u w  N ow ogródku, w e ­
g e tu jące  do  Toku 1940, rozw inęło  s ię  w  
la tach  1940 —  41 w  p o w ażn ą  p laców kę 
naukow o-pam iątkow ą, a le  w  czerw cu  1941 
r. zosta ło  zbom bardow ane i doszczętn ie 
sp a lo n e  przez N iem ców . Zachow ał s ię  p rzy  
padkow o ty lk o  k a ta lo g  zb iorów  m uzea l­
nych  i  k ilk a  rękopisów . W  ro k u  1943 
p rzedstaw ic ie le  „w yższej k u ltu ry "  ro ze ­
b ra li pozosta łe  p o  pożaTze m etrow ej g ru ­
bości m ury  te g o  h isto rycznego  dom ku i 
zrów nali fundam en ty  z ziem ią.

W  rocznicę śm ierci A. M ickiew icza n a ­
su w a  s ię  sm u tn e  p y tan ie : co zrob iły  d o ­
tychczas nasze  rządy , co zrobiło  sp o łe ­
czeństw o i naród , ab y  godn ie  i trw a le  u- 
w iecznić pam ięć W ielk ieg o  P oety  i W ie l­
k iego  D em okraty , k tó ry  sw ym i p ło m ien n y ­
m i a rty k u łam i w  p a ry sk ie j „T rybun ie Lu­
dów " budził i  pod trzym yw ał w  nas ducha 
narodow ego, d u ch a  w olnośc i i  dem okracji.

Idee, głoszone przez. A. M ickiew icza w  
w ydaw ane j i  red ag o w an e j p rzez  niego 
„T rybun ie  Ludów ", m a ją  sw e  s ta łe  w a r­
to śc i i n ic  do tychczas n ie  u trac iły  w  sw ej 
p raw dzie.

Z bliżają s ię  czasy, o  k tó ry ch  pod ług  
św iadectw a jeg o  p rzy j acieila, rów nież w iel 
k iego  poety , A. Puszkina, m arzy ł nasz 
w ielk i b o h a te r  narodow y: „O n m ów ił nam  
o  czasach  nadchodzących , gdy  lu d y  k łó t­
n ie  sw e porzucą, w  rodzin ie w spólnej 
zjednoczone..."

P rzedw o jenne rząd y  w  k ra ju  odnosiły  
s ię  do  w ie lk ieg o  p o e ty  co  na jm n ie j obo­
ję tn ie  i n ie  cieszy ł s ię  o n  zb y t w ie lką  sym  
p a tią  czynników  rządzących , w  p o ró w n a­
n iu  ze  S łow ackim , czy też  Chopinem ; A. 
M ickiew icz —  w ie lk i d em o k ra ta  i  o b ro ń ­
ca w o lnośc i ludów  n ie odpow iadał m y ­
ślom  i  dążen iom  p rzedw o jennych  k ie ro w ­
ników  narodu .

N ies te ty , pom im o 20 p rzeszło  la t  n ie ­

podległości, an i Państw o, an i sp o łeczeń ­
stw o n ie  zdobyły  się na odpow iedn ie  i 
trw ałe  uw ieczn ien ie p am ięc i sw ego n a j­
w iększego  poety . Isto tn ie, rew idu jąc  nasz 
s to su n ek  do M ickiew icza i jeg o  pam ięci 
w y p ad a  stw ierdzić , że n ie  jesteśm y w  po- 
Tządku, a szczególn ie nasze czynn ik i k ie ­
ru jące . Czy posiadaliśm y choć jedną, p o ­
za  zniszczoną now ogródzką, b ib lio tekę 
g rom adzącą w yłącznie d zie ła  M ickiew icza, 
d z ie ła  o  nim  i jego  działa lności? Czy je s t 
w  k ra ju  chociażby m ałe  m uzeum  p o św ię­
co n e  w yłączn ie  M ickiew iczow i i czy b y ­
ło  i  czy je s t w  k tó re jk o lw iek  z w yższych 
uczeln i stypend ium  ’im ienia A dam a M ic­
kiew icza? N ieste ty , nie.

Tym czasem , w  różnych  m iastach  E uro­
py  w zniesiono  pom nik i A. M ickiew iczo­
wi, Paryż posiadał od  daiwna p ięk n y  pom ­
nik  M ickiew icza, d łó ta  znakom itego  a r ­
tysty -rzeźb iarza  E. A. D ourdelle 'a  i w a r ­
tośc iow e m uzeum  pośw ięcone w yłącznie 
poecie, są  u lice jego im ienia i t. p.

A le w  k ra ju  n aw e t uchw alone przez 
Sejm  R zeczypospolite j jeszcze w  zaran iu  
naszego  życia państw ow ego  w y d an ie  t. zw. 
„Sejm ow e" dzieł p o e ty  nie zosta ło  d o ty c h ­
czas o sta teczn ie zrealizow ane. Poza tym  
dob rym  zam ierzeniem  nie m a w ięcej nic.

W  chw ili obecnej., k ie d y  niem al w szy s t­
ko w  k ra ju  budu je  s ię  n a  now o, czy nie 
je s t w skazane  rów nież na now o, od p o d ­

staw  rozpocząć tę  sp raw ę sp ła ty  długu j 
w dzięczności naszych  W ielk iem u Poecie 
D em okracie?

W y d a je  s ię  zupe łn ie  m ożliw ym  i o d p ^  
w iednim , aiby dzień  śm ierci Poety upani'-S 
tnić uchw ałą  m iarodajnych  czynników  pa 
stw ow ych, u s ta n aw ia jąc ą  sp ec ja ln ą  infitY 
tu c ję  państw ow ą, k tó re j zadaniem  było Y 
w ynalezien ie , g rom adzenie i  odpow iedn 
użycie środków  finansow ych na cele trw 
lego  i  w łaściw ego uczczen ia pam ięci A- 
M ickiew icza, a z jaw i s ię  w tedy  możnos 
zrealizow ania w ielu  pożytecznych  d la  oQ 
łu  zam ierzeń , uw ieczn iających  należyci 
Im ię W ielk iego  P oety  i p rzy jac ie la  ludu-

W. Laiony

yciemw* PPS wilie: ziP
Uchwały Zjazdu nauczycieli  PPS

Nauczycielstwo PPS , w itając w oświadcze­
niu prezesa ZNP, ogłoszonym w „Głosie Na­
uczycielskim" Nr. 3 z dnia ! września 1945 r. 
podkreślenie:

a )  „m etryki społecznej" ZNP, w ykazują­
cej bliskie pokrewieństwo tej organizacji z ru­
chem chłopskim i robotniczym, oraz

b )  potrzeby rewizji, a może i w yjścia z 
przedw ojennej poza —  czy ponadpartyjności,

stwierdza, że
1) w spółpraca ZNP z partiam i polityczny­

mi lewicy społecznej została zachw iana, zwła­
szcza w obliczu katastrofy  szkolnej 1930— 36, 
przez reakcję sanacyjną przed w ojną w walce 
z D em okracją Polski. O pozycja ZNP, skupio­
na w „Tow. Oświaty D em okratycznej —  No­
we T ory" przeciwdziałała wówczas przekreśle­
niu tej „m etryki społecznej" ZNP. Skutki tej 
katastrofy  spotęgowane przez wojnę, zaciąży­
ły na szkole obecnej, pomimo likwidacji sa­
nacji przedwrześniowej 1939 r. i doraźnego 
zm iażdżenia obcego i rodzimego faszyzmu.

2 )  ZNP jako  jedyna dziś organizacja  nau­
czycielska w chłonęła po wojnie szereg organi­
zacji i działaczy, którzy z m etryką i tradycja

'  . 1 7 ”

3 ) dla podkreślenia demokratycznego 
charakteru  ZNP jest ze wszechmiar pożądany 
udział w tej organizacji i jej ciałach kierowni­
czych nauczycieli-demokratów o zdecydowa­
nym obliczu polityczno-społecznym, o wysokiej 
kulturze i wiedzy społecznej.

4 ) naw iązanie do właściwej roli ideowej 
ZNP musi doprow adzić do walki z reakcją kon­
serwatywną endecką i sanacyjną, oraz czynni­
kami klerykałnymi na terenie szkoły i organi­
zacji nauczycielskiej. Dlatego ZNP nie może 
dla względów taktycznych uchylać się od tej

dem okracji ZNP m ają mało albo wogóle nic 
nie m ają  wspólnego.

walki ani odsuwać momentu naturalnego k on -lp raw a wyborczego. Z jazd domaga się -aH  
fliktu ideologiczno-społecznego. zmian w progm atyce nauczycielskiej, >y^o ^

5 ) każdy członek P P S  ma prawo i obowią­
zek przyznaw ać się wyraźnie na terenie ZNP
do swej przynależności party jnej w interesie 
nietylko oczyszczenia działalności zw iązko­
wej.

I dlatego nauczycielstwo P P S  uw aża za 
w skazane:

a ) złożyć m anifestacyjną deklarację na 
W alnym Zjeździe ZN P w Bytomiu i zewrzeć 
szeregi dem okracji w  łonie tej organizacji w 
imię skonsolidowania postępowego nauczyciel­
stwa wokół program u Sekcji Nauczycieli PPS.

b ) w spółdziałać rzetelnie i usilnie w wybo­
rach i pracach ZNP, zm ierzających do utrw a­
lenia ideologii dem okratycznej w organizacji 
zawodowej nauczycielstwa.

c) podkreślać na terenie ZNP hasła wolnej, 
niezależnej i świeckiej, bezpłatnej i jednolitej 
szkoły polskiej, wspólnej i obowiązkowej dla 
wszystkich dzieci oraz młodzieży wsi i miasta 
bez różnicy pochodzenia, w yznania, narodo­
wości i płci.

d )  udostępnić należenie do ZNP, każdemu 
świeckiemu nauczycielowi-dem okracie, działa­
czowi oświatowemu i naukowem u bez względu 
na pochodzenie, wyznania, narodowości i płci 
o raz zajm owane w adm inistracji szkolnej czy 
szkolnictwie stanowisko.

e) wzmocnić i m anifestować przy każdej 
okazji związek i współpracę ZNP, z całym 
światem pracy w walce z wyzyskiem, uciskiem, 
reakcją i ciemnotą.

Z iazd Nauczycieli P P S  zgłasza na Z iazd 
W alny ZNP w Bytomiu następujące wnioski:

1) Nauczyciele i oświatowcy, powołani do 
adm inistracji szkolnej, mogą być nadel człon­
kami ZNP., nie korzystając tylko z biernego

Póttoref godzina śmiechu
Czym bawi się i czym przeimiife Paryż

[Korespondencja własna)
P aryż, w listopadz ie  1945.

N iech nik t nie m yśli, że pociąg i we F ra n ­
c ji k u rsu ją  idealn ie , a  podróże n a  dachu  są 
nieznane. K olejn ictw o francusk ie  n a leża ło  
do najgorszych  w E u ro p ie  już w roku  1939, 
obecnie z pew nością zachow ało  p rym  w 
dziedzinie n iepunk tualności. M iędzynaro­
dowy ekspress z B azylei p rzy jech a ł do P a ­
ryża zam iast o 8 rano. o 8 w ieczór. T o też 
dop iero  na  ostatn ią  chw ilę zdążyłem  n a  z 
daw na zapow iedzianą p rem ierę ... F lip a  i 
F lap a .

..ZA K U TE P A Ł Y "
T ru d n o  o lepszy ty tu ł film u  p o p u la rn e j 

p a ry  kom ików  i tru d n o  o lepszy film . Po­
kaz prasow y przyczynił się do rek lam y tej 
bezw zględnie n a jlepsze j kom edii „grubego  
i chudego", jak  ich nazyw ają w P aryżu .

Zaledw ie przecisnęłem  się w śród tłum ów  
do sali. zaczął się seans. Scenariusz jest n ie ­
słychanie  prosty , ale nagrom adzen ie  ..ga­
gów " już od pierw szej chw ili w yw ołuje 
hu rag an y  śm iechu. Oto treść. Rok 1918. Z a­
wieszenie b ron i. B iedny F b p  jest w łaśnie 
na  p a tro lu , jego koledzv gdzieś się zaw ieru­
szyli. arm ia  am erykańska ..zapom nia ła" o 
F lip ie . k tó ry  pozostaje  w okopach w Szam ­
panii... 20 la t! P rzygody  poczciw ca w tym  
czasie, podane w sk ró c ę , są doskonałe.

N areszcie dostał się jakoś do Stanów  
Z jednoczonych, gdzie zastaje F lap a  wzbo­
gaconego n ’epom iern 'e , w ielkiego d y rek ­
to ra . szczęśliwego m ałżonka bardzo  pięknej 
pan i. P o rządny  F lap  ucieszył się n a  p rzy ­
jazd swego p rzy jac ie la  p rzy jm u je  go do 
,.sp ó łk i"  i . ńeszczście” gotow e. F lip  ma 
..znakom ’te "  pom ysły, k tóre doprow adzają  
do ru iny , rozw odu i ogólnej ka tastro fy , z

k tó re j bohaterow ie w ychodzą cało , chociaż 
w ali się na  n ich  conajm m ej 30 szaf z u b ra ­
n iam i, garnkam i, książkam i itp .

33 la ta  bez przerw  chodzę do k ina, ale 
takiego śm iechu nie pam iętam . Czyżby to  
w pływ  la t w ojny, w k tórych by liśm y p o ­
zbaw ieni rozryw ki, a film  „Z akute  p a ły  . 
zakazany przez cenzurę niem iecką, czekał 
w m agazynach MGM na w yśw ietlenie?

POŻAR R A T U JE  M A U R IC E ‘a CHEV A LIER
K to n ie  pam ięta  czarującego uśm iechu 

i pociesznie w yw iniętej w argi popu la rnego  
M aurice‘a ?  P roducenci film ow i francuscy 
n ie  zapom nieli p rzede wszystkim o kasie, 
k tó rą  rob iły  jego film y. W  lipcu  C hevalier 
p o d p isa ł bardzo  korzystny kon trak t z s tu ­
d iam i ..V ictorine" i w październiku zaczai 
k ręcić kom edię ..Siedem  dni w ra ju " . Id y l­
la  ne trw afa d ługo . Po paru  dniach p acy 
w film ie, zajechała  przed stud io  specja lna  
kom isja am erykańska, k tó ra  po lec iła  p rze r­
wać zdjęcia. P o w ó d : M aurice w ystępow ał 
w czasie w ojny przed m ikrofonem  ra d :a p a ­
ryskiego, k tó re  by ło  kontro low ane przez 
N iem ców.

M usi n astąp ić  w eryfikacja  jego p ro g ra ­
m u : odczyta sie i zważy każde w ypowie­
dziane słowo. W ytw órn ia  nie m a czasu aby 
tak  d ługo  czekać. Zerw ano kon trak t, ro lę 
M aurice‘a m iał ob jąć  inny aktor. Tym 
czasem w nocy po tym  ewenemencie sp ło ­
nęły  doszczętnie wszystk’e stud ia  ..V icto­
rin e"  pod  N icą i p rodukcja  film u  musi 
być tak  czy tak przerw ana. Paryżan ie  m ają  
nadzieje, że przez ten czas spraw a M orysia 
się w yjaśni i zobaczą znów jego przysło ­
wiowy ..słom kow y k ape lu sz" .

K A PIT A Ł  W KRACZA
Związki zawodowe film ow ców  francusk ich  

czynią usilne s ta ran ia  o zachow anie n ieza­
leżności film u  francusk iego  w obec k a p ita ­
łów  obcych. W ytw órnie francusk ie  n ie  ze 
w szystkich w alk w ychodzą zw ycięsko, tak  
że w iele m ów i się ostatn io  o koniecznej po­
mocy państw a, a być może naw et o u p a ń ­
stw ow ieniu p rodukcji.

T a po lityka  jest n ie n a  rękę poten tatom  
am erykańskim , którzy  w ym yślili now y spo­
sób ogran iczen ia  konku rency jne j p rodukcji 
francusk ie j. Jedna z czołow ych firm  am ery ­
kańskich  w ykup iła  w szystkie na jlepsze  f i l­
my francusk ie  i p o d ję ła  się ich eksp loatacji 
zagran icą. H asło  będzie oczyw iście tak ie : 

Chcecie m ieć film y francusk ie?  D obrze.' 
M usicie w ziąć i nasze..."  W  ten sposób 
A m ery k an y  chcą w kroczyć na  rynki do ­
tychczas n ie  odzyskane. Gała ta  sp raw a 
w yw ołała w P aryżu  nieprzychylne kom en­
tarze ale praw dziw e zm artw ienie spow o­
dow ało

O G R A N IC ZEN IE SEAN SÓW  FILM O W Y CH .
T ran sp o rt w ęgla we F ran c ji p rzedstaw ia 

się ka tas tro fa ln ie . Z tego pow odu naw et 
elektrow nie parysk ie  og ran iczają  dopływ  
p rądu . W  kinach odbyw a się ty lko  jeden  
seans dziennie, o godzinie 19.

D elegacja  p rzem ysłu  film ow ego i exp loa- 
tac ji in terw eniow ała w tej spraw ie w M ini­
sterstw ie P rodukc ji, bez rezu lta tu . S traty  
w ynikające z tego stanu rzeczy idą w m i­
liony  franków  i o d b ija ją  się fa ta ln ie  na 
nowej p rodukc ji francusk ie j. P aryż  ma 
więc swe uciechy, ale i swe sm utki.

z well.

ła  ona i tych nauczycieli, którzy powołam zo­
stali do adm inistracji szkolnej. Zjazd uważa Z 
konieczne utworzenie w ram ach ZNP Sekcj 
pracowników adm inistracji szkolnej. , .

2 ) Z jazd dom aga się odbudow ania kartotek 
członków ZNP przez przeprowadzenie nowego 
przyjęcia wszystkich członków Związku na za 
sadzie deklaracyj komisji weryfikacyjnych, za 
pośrednictwem odpowiednich władz związ "°- 
wych, któreby przyjm ow ały do organizacji na­
uczycieli stojących istotnie przy d e m o k r a t y ^  

nej ideologii Związku, wywalczonej przez
lat istnienia Związku. .

3 ) Z jazd stoi na stanowisku utrzym ania *  
całej rozciągłości art. 147 statutu ZNP, któ­
ry zaw iera postanowienie, że księża i zak°n 
nice nie mogą być członkami Związku.

Listy do Redakcji

Gzyto naprawdę (i czapHi chodzi?
Dziwnym  jakim ś przesądem  nak iy01® 

głow y do dziś dnia jes.t w skaźnikiem  Pr2Y 
należności zawoduwej lub  ideowej. M it110 
tej „ważnej" roli, jaką spełnia dziś czapj 
ka, n ie  sądzą, że jest ona spraw ą tak wa*' 
ną, b y  trzeba by ło  jej pośw ięcić cenn 
dziś w każdym  piśm ie miejsce. Porusz ort* 
przez Kazimierza D ęnickiego w  „Robotni 
■ku" spraw a czapek „Bratniej Pomocy" )e9 
tym  bardziej nie na m iejscu,, że ujęta 
b itn ie  n iepsycho icgczn ie  i w założeniu
ź l e .  . a

„Biała czapka „Bratniaka" przypom m  
autorow i -  i słusznie -  okres numeru
clausus i ław kow ych get, zezwierzęcenia 
m łodzieży un iw ersy teck iej i td. i td. A 
czy rzeczyw iście czapka jest tu  rzeczą 
istotną i czy to czapka naw iązuje do PeV̂ j 
n ych  tradyc ji?  Przecież można -  w  te .̂  
sposób m yśląc -  zarzucić „Polsce ZbroJ 
nej", że utrzym ała swój p r z e d w o j e n n y  
ty tu ł, k tóry  przypom ina inne nastawieni 
tej g az e ty ! Nie, spraw ą ty tu łu , nazw y i cz&? 
ki, to n ie  są rzeczy istotne. Sprawą zas®0 
niczą pow inno by ć  om ów ienie charakter 
w yższych uczelni w Polsce i ludzi, ktor^Y 
b ia łe  korporanlki Bratniej Pomocy noszą- 
O ni bow iem  n ad a ją  isto tną treść i kieru­
nek, oni po trafią zm ienić sym boliką, kie­
ra przed w ojną by ła sym boliką k a s t e t u  

m ordu. ,
I teraz Zachodzi py tan ie : potrafią, -  a 

czy zm ieniają? N ikła reakcja Uniwersyj®. 
tu Jag iellońskiego na pogrom  krakowsk1' 
albo w y k ry c ie  b andy  NSZ w  Poznam1̂  
składającej sią ze studentów , świadczą 
tym, że większość studentów  rzeczywiso1 
pochodzi z tych  sam ych, co p-zed wojną 
sfer spo łecznych i po litycznych. I ie?ej, 
n ie  kon tynuu je  zaszczepionego im dzieją 
czynnie, to w  każdym  razie stara sią 1. 
kontynuow ać. N ajlepszym  dowodem j?
, porów nanie znikomej ilości stud-*--'3 
zrzeszonych w  organizacjach młodzi®20 
w ych  (TUR, ZWM, ZMD i W ici) i elbt'2? 
miej w iększości niezrzeszionych. . ,

Jeżeli U niw ersytet Łódzki nie posiad _ 
takiego charakteru , który bardziej i:lŜ rL 
wo w ystępu je  na innych  uczelniąch 
Polsce, to ty lko  dlatego, że jest młody, ‘ 
w ięc nie posiada tradycji przedwojennYc 
i że ma bardzo mało p rzedw ojennych  s* 
chaczy.

N ie może b y ć  m owy o kontynuow am  
tradycji lew icy  akadem ickiej, jak c^°. 
tow. Dęnicki, skoro ta  praw ie w cale nJ  ̂
istnieje. Trzeba ją dopiero  stworzyć, 
b a  w ięc zacząć od zupełnej p rzebud°w? 
struk tu ry  społecznej i psychicznej n ieł^ 0 
ko m łodzieży akadem ickiej, ale i c’d e9 
społeczeństwa, bo młodzież a k a d e m i c k a  
tym  w ypadku  jest ty lko częścią składo­
w a narodu. . .

K iedy zaś zm ienia sią g łow y i zmiełl 
sią w  głow ach, to napew no  i czapko nS' 
bierze innego  charakteru

Mariusz MaWf9*



Sir. 5

650 uczniów w 1 izbach szkolnych
Manifestacja młodzieży na ulicach Łowicza

Gmach p aństw ow ego  G im nazjum  i  Li 
yr Łowiczu, m ieszczący  p rzed  w o jną  

“Wodzież m ęsk ą  i  żeńską, u leg ł w e  w rze- 
u t y  1939 ro k u  zupełnem u zniszczeniu. W  
utym  1945 ro k u  m łodzież g im nazjalna i 

R e a ln a  o trzym ała  p rze jśc iow o  gościnę w  
s z a c h u  szko ły  pow szechnej.

N ow y ro k  szko lny  zgrom adził podw ójną
2ivV  150 650 u‘raen ic  ’i uczn iów  u ję ty c h  w  

k las, w ty m  około 200 spóźnionych  w ie- 
®ern, k tó rzy  w o sobnych  k la sac h  d la  do- 
"ufiłych m a ją  p rze rob ić  d w ie  k la sy  w cią- 
931 roku , by  n ad ro b ić  czas s trac o n y  p o d ­
p a ś  okupacji.

Szkoła m a 7 izb szko lnych . M łodzież u- 
fZY s ię  na trzy  zm iany  po 3 godziny, gdyż 

rak  św ia tła  n ie  pozw ala  na p rze k ra cza ­
n e  godz. 16-ej.

W ładze ad m in is tracy jn e  i szko lne prze- 
azały  G im nazjum  i L iceum  b u d y n ek  z a j­

m ow any p rzez P ow iatow ą K om endę M ili- 
Ji O b y w ate lsk ie j, lecz z b liżej n ieznanych  

Pow odów  opóźn ia  się o d d an ie  b u dynku  
P rzekazanego w e w rześn iu  chcącej uczyć 
6I$ m łodzieży. M łodzież w  poczuciu, b ez ­
radności zdecydow ała  s ię  n a  poruszen ie  
Ppinii publicznej m ia sta  przez zorganizo­
wanie m an ifestacy jnego  pochodu.

Komitet młodzieżowy zarządził zbiórkę 
11 a dzień 12.11 b. r. o godz. 7-ej rano. S ta ­
r t o  się  90 proc. liczby uczenie i  uczniów.

sfo rm ow anym  pochodzie  n ie sio n o  t r a n s ­
p aren ty  z nap isam i: ,,650 m łodzieży w  7-u 
jpPaeh szkolnych , „M łodzież d em o k ra ­
tyczna to  p rzysz łość  P olski", „D zieci chło- 
Pow i  ro b o tn ik ó w  dhoą s ię  uczyć" i  t. p.

Po d rodze  śp iew ano  „M yśm y p rzy sz ło ­
ścią n a ro d u "  i  „Polonię".

W  siedzib ie w ładz sam orządow ych  p rz e ­
w odniczący d e leg a c ji m łodzieży  p rz e d s ta ­
wił o b y w ate lo w i burm istrzow i p rośby  m ło ­
dzieży szko lnej. „C elem  naszej m a n ifes ta ­
cji —  pow iedz ia ł m iędzy  innym i p rze w o d ­
n iczący —  n ie  je s t żad n a  sam ow ola, czy 
ak t n ie su b o rd y n acji, a n i też  n ieposzano- 
wariie obow iązu jących  przepisów , lecz je s t 
0 a k t  rozpaczy  m łodzieży chcącej s ię  u- 

^ y ć ,  a n ie  m ające j ku  tem u w arunków . 
Udajem y s ię  ja k 'd z ie c i do  o jca do ob. b u r­
m istrza, k tó ry  n ie jed n o k ro tn ie  w y k aza ł 
Pardzo w ie lk ą  p rzychy lność  d la  sp ra w  u- 
czącej s ię  m łodzieży, b y  nas p o p arł w  n a ­
szych poczynan iach".

W  odpow iedzi ob. burm istrz , w y k azu jąc  
Całkowite zrozum ienie, p rzy rzek ł ofiojal- 
tye . że w  ciągu najb liższych  d n i g im nazjum  
1 liceum  o trzym a zdaw na już p rzyznany  
9®iach.

W  gm achu  M ilicji O b y w ate lsk ie j d e le ­
gacja p rzy ję ta  zo s ta ła  p rzez ob. k o m en ­
danta, k tó ry  u s to su n k o w a ł s ię  do  p rośby  
M łodzieży p rzychy ln ie  i z p e łn ią  dob re j 
Woli.

M a n ife stacy jn y  pochód m łodzieży skie- 
t°W ał się  n as tęp n ie  ku  S taro stw u  Pow ia- 
towemiu. T utaj d e le g a c ją  p rz y ję ta  n ad z w y ­
czaj u p rze jm ie  p rzez  ob. sta ro s tę , zam el­
dow ała m u, jako  głów nem u p rzedstaw ic ie-

rżu tn ie p rzeprow adzonej m an ifestacji, nie 
chcąc, by  p oczy tano  ją  za  ja k iś  n ie lega lny  
akt. Ob. s ta ro s ta  ze zrozum ieniem  i  za in ­
te resow an iem  odniósł s ię  do re la c ji  i  o- 
b ieca ł za in te rw en io w ać u  odpow iednich  
czynników . Po odśp iew aniu  „R oty" m a n i­
festac ja  w śród  okrzyków  n a  cześć  Rzpli- 
te j, w ładz państw ow ych , ob. sta ro s ty , 
w ładz szk o ln y ch  i m łodzieży  p o dąży ła  do 
szkoły .

N a b o isk u  szko lnym  ca ła  m łodzież k a r ­
nie u s ta w iła  s ię  w  szeregach , gdy ty m ­
czasem  d e leg a c ja  u d a ła  s ię  d o  gab ine tu  ob. 
d y rek to ra , k tó ry  p rzy ją ł ją  w  obecnośc i 
g en e ra ln e j w ychow aw czyn i szko ły  i  p rz e d ­
s taw ic ie lk i k o la  rodzicielskiego'.

P rzew odniczący  d e leg ac ji zam eldow ał 
m łodzież z karn y m  raportem .

„M łodzież rozum ie, że opuściw szy  sa m o ­
w oln ie  n a u k ę  w y łam ała  s ię  z o b o w iąz u ją ­
cych  p rzep isów  szkolnych . Je d n a k  w szy ­
scy  W ierzymy, że cel, k tó ry  nam  p rzy św ie ­

cał, a  m ianow icie: po ruszen ie  op in ii p u ­
blicznej i zdobycie  d la  n as  w reszc ie  odpo- 
wiedniiego b u dynku  szkolnego w y sta rc za ­
jąco  w ytłum aczy  n as  p rzed  ob. d y re k to ­
rem. Jed n o czesn e  p rzy rzekam y , że siłę  
o rgan izacy jną, k tó rą  w ykazaliśm y  w  tym  
m om encie n ie  w y korzystam y  n igdy  d la  ce 
lów  sp rzecznych  z d o b rem  szko ły  i  dobrem  
m łodzieży, a  w p ro s t pTzeaiwnie w y k o rz y ­
stam y  ją  d o  p racy  n a d  sobą.

Prosim y w ięc  o p rzebaczen ie  i  pozw o­
len ie  po w ro tu  n a  ław ę szkolną.

O b. d y re k to r  p o tęp ił sam o rzu tn e  w y s tą ­
p ien ie  m łodzieży d z ia ła ją ce j bez p o ro zu ­
m ien ia  s ię  ze sw ym i w ychow aw cam i, je d ­
nak  uznał w zniosłe pobudk i k ie ru jące  m ło­
dzieżą.

M łodzież po zapew nien iu  ob. d y rek to ra  
przez p rzew odniczącego  kom itetu , że sw ym  
w ystąp ien iem  k ie ro w ała  s ię  da lek o  p o ję ­
tym  dobrem  szko ły  i dob rem  m łodzieży, ro ­
zeszła s ię  do  dalsze j p racy .

M i l i  El. M i S  l i i i f M  Z ii! 1339-1945

lo-'wi naszych  w ładz państw ow ych  o  sam o-

Siaiul Zw iązku b. w ięźniów  ideowo-po- 
litycznych  z czasów w ojny  z la t 1 9 3 9 - 
1945, z terenem  działalności na całą Rzecz­
pospolitą  Polską, został zatw ierdzony d e ­
cyzją W ojew ody  K rakow skiego z dnia 
19 m aja 1945 i w ciąg n ię ty  do rejestru  sto­
warzyszeń.

Z tą chw ilą rozpoczęła się w łaściw a p ra ­
ca o rganizacy jna Związku. Związek posia­
da zorganizow ane następu jące O ddziały  
W ojew ódzkie: Krakowski, Sląsko-Dąb~ow- 
ski. W rocław ski, K ielecki, Pomorski, W ar­
szawski, G dański i W arm ińsko-M azurski. 
W  organizacji jest O ddział W ojew ódzki 
Lubelski. Siedzibą Związku i Rady Naczel­
nej jest m iasto K aków.

O ddział W oj. Krakowskiego posiada do­
tychczas zorganizow ane 17 kół pow iato­
w ych  i m iejscow ych, skupiających  1307 
członków. Członków przyjm uje się po skru 
pu la lnym  spraw dzeniu  ich przeszłości i 
p rzyczyn  osadzenia w  obozie koncentra­
cy jnym  oraz zachow anie się ich w  obozie.

Na teren ie Krakowa prow adzona jest 
opieka lekarska dla Ł. w ięźniów  i stołów­
ka. Związek zajm uje się soraw a po p ie ra­
n ia w niosków  członków o przydzijsł w ars z 
ta tów  pracy , mieszkań i t. p., jak również 
udziela w  m iarę posiadanych  środków  fi­
nansow ych doraźnej pomocy. Ułatwia rów 
nież spraw ę otrzym yw ania przydziałów , 
od-ieży, obuw ia i b ie lizny  ,przy czvm rot

działu ty c h  rzeczy dokonują w ładze a d  
mimistracyjne.

Związek n ie korzysta z pom ocy finanso­
wej Rządu, gdyż poza znikom ą subw encją 
w  kw ocie zł. 55.000. - ,  k tó rą  otrzym ał od 
Specjalnego Komisarza, n ie  otrzym ał żad­
nych  dalszych funduszów .

W  okresie letnim  w ysy łano  po trzebują­
cych  p op raw y  zdrowia, do dom u w y p o ­
czynkow ego w  Zakrzew iu oraz w  m iarę 
posiadanych  środków finansow ych p rzesy­
łano paczki żyw nościow e d la  b. w ięźniów  
przebyw ających  w  szpitalach, a p rzede 
wszystkim  dla chorych  n a  gruźlicę.

Przy Związku prow adzone jest również 
biuro, inform acyjne, które w  m iarę możli­
wości zbiera inform acje o b. w ięźniach i 
przekazuje je rodzinom.

Z opieki lekarskiej skorzystało 1393 ' o- 
sób. Z dożyw iania 641 osób. W  stołówce 
prow adzonej przez Związek w y d an o  4700 
obiadów . Ilość osób, które przeszły przez 
b iuro  inform acji w ynosi 1490. In terw en io ­
wano skutecznie w  152 spraw ach m iesz­
kaniow ych. ■*

To stadium  początkowe praw  organiza­
cy jnych  Związku pozwala żyw ić nadzie­
ję. że Związek rozrośnie sio do bardzo 
w ielkiej organizacji, która obejm ie w szyst­
k ich b. w ięźniów  iedow o-politvccnvch  i 
hedziie starała się uzyskać dla tychże moż­
liw e u ła tw ien ia i udogodnienia życia po 
ciężkich przejści-ch  obozowych. '

WIEŚCI Z KRAIU

Konferencja w sprawie świadczeń rzeczowych
K A T O lflC E  .(PAP). Drnia 21 lis topada 

odbyło s ię  w  w oj. oddzia le  św iadczeń  rz e ­
czow ych w  K atow icach  zebran ie , p o św ię­
cone sp raw ie  zb io ru  św iadczeń  rzeczo ­
w ych.

C elem  w zm ożenia zb ioru  św iadczeń  rz e ­
czow ych na te re n ie  w oj. ś lą sk o -d ąb ro w ­
sk iego , uch w alo n o  poczyn ić  stara,nda, aby 
na d rodze  bezpośredn ie j u zy sk ać  od pTze-

i M s  aufnfywj M i  s  I l ia m i
W a r s z a w a  ( p a p ) ,  w  dniu 25 b. m.

°ubyło się uroczyste otwarcie automatycznej 
^ n tr a l i  telefonicznej przy ul. P iusa XI
t\r  19 w Warszawie. Na uroczystość przybył 
M ceprezydent K rajow ej Rady Narodowej 
i ty -- Stanisław Szwalbe. członkowie rządu z 
premierem tow. Osóbką-M orawskim n a  cze­
ty  am basador ZSRR w Polsce W iktor Le- 
•hediew, przedstawiciele Warszawskiej R a­
ty  Narodowej, przedstawiciele Zarządu 
"Miejskiego m. st. W arszawy z wiceprezy- 
tyfttem inż. Fijałkowskim, przedstawiciele 
" ° j s k a  Polskiego i A rm ii Czerwonej z 
attache wojskowym gen. Masłowem, organi- 
2acji politycznych, społecznych i prasy.

Uroczystość zagaił dyrektor Okręgu W ar­
szawskiego Poczt i Telegrafów  inż. P io tr 
yjodrak, po  czym M inister Poczt i T elegra­
fów ob. inż. Tadeusz K apelińsk; wygłosił 
Przemówienie, w którym  m. in. powiedział:

„W dniu dzisiejszym teletechnika polska 
°r>chodzi uroczystość o niezmiernie ważnym 
znaczeniu: Stolica Polski. W arszawa, otrzy­
muje do użytku pierwszą automatyczną cen- 
r°lę telefoniczną dla 5.500 abonentów. 

- P r a c e  nad odbudową rozpoczęto w m aju. 
ty pierwszej fazie zmontowano przy ulicy 
phisa X I ręczną centralę telefoniczną na 
tyO numerów w raz odpowiednią siecią 
tyblow ą. Jednocześnie przystąpiono do od- 
tydow y centrali automatycznej oraz odpo­
wiedniej sieci kablowej. P raca przy odbu­
dowie centrali była bardzo żmudna i trud- 
11 Z resztek sprzętu i kabli, których nie 
Zdołał wywieźć okupant, ze sprzętu zwiezio- 
neS0 z różnych stron k raju  i z kabli dostar-
cZonych przez Związek Radziecki, została licy.

zbudowana sieć kablowa, oraz precyzyjna 
w swym działaniu nowoczesna centrala au­
tomatyczna.

W  zakończeniu swego przemówienia m i­
nister Kapeliński podkreślił zasługi facho­
wego personelu polskiego i radzieckiego 
przy odbudowie centrali, składając równo­
cześnie na ręce am basadora Lcbiediewa wy­
razy wdzięczności d la  Związku Radzieckiego 
i Generalissimusa S talina za okazaną po­
moc w im ieniu M inisterstwa Poczt i Tele­
grafów.

Naczelnik budowy centrali automatycznej 
Nieupokojew scharakteryzował poszczególne 
etapy budowy centrali, po czym przewod­
niczący Rady Zakładowej tow. K arol Set 
podziękował wszystkim pracownikom za ich 
wysiłek, stanowiący wielki wkład w odbu­
dowę zniszczonej stolicy.

Na zakończenie uroczystości zabrał głos 
Prezes Rady M inistrów tow. Edward Osóbka- 
M orawski. który przypom niał obecnym 
wygląd W arszawy i ciężkie warunki byto­
wania zaraz po  wyzwoleniu stolicy. W tym 
czasie K rajow a Rada Narodowa i wszystkie 
m inisterstwa dysponowały tylko małym 
domkiem przy ul. Śnieżnej na Pradze, skła­
dającym  się z 7 pokoi. Do dyspozycji KRN 
i Rządu było 5 telefonów. Od tego czasu 
zrobiono bardzo wiele dzięki wysiłkom po l­
skiego robotnika, polskiego inżyniera i p o l­
skiego inteligenta przy współpracy specja­
listów radzieckich. Dziś z perspektywy 10 
miesięcy dopiero można ocenić ogrom pracy 
dokonanej w zburzonej przez okupanta Sto-

m ysłu  w ęglow ego, hu tn iczego , cynkow ego  
i chem icznego, tow ary  po cenach  sz ty w ­
nych, p rzeznaczeniem  na d o d a tk o w e  p re ­
m ie d la  ro ln ik ó w  śląsk ich , za rze te lne  
sp e łn ian ie  obow iązku  w o b ec  państw a.

Jed n o cześn ie  dokonano  w yboru  komiisjii, 
k tó re j zadan iem  je s t p rzep row adzen ie  ro z ­
m ów  z  poszczególnym i gałęziam i p rze m y ­
słu . Poza tym  om ów iona zosta ła  sp raw a  
zb io ru  św iadczeń  rzeczow ych z m ajątków  
państw ow ych. W  czasie  d y sk u sji usta lono  
te rm in  zb io ru  zbóż z m a ją tk ó w  w  ram ach  
zak reślonego  p lanu , na dziień 1 grudnia. 
Pow zięto n ad to  uchw ałę  o usp raw n ien iu  
ak c ji św iadczeń w  m a ją tk ac h  p a ń s tw o ­
w ych  w  d o staw ach  m leka, konopi, rzep a­
ku i in nych  artyku łów . P onad to  usta lono , 
że zboża se lek cy jn e , p rzek azan e  Ś ląskiej 
Izbie R olniczej, p rzez  iń a ją tk i, zaliczone 
zo s tan ą  n a  poczet św iadczeń  rzeczow ych.

D O R O B E K  D Y R E K C JI P O C Z T  I  T E L E ­
G R A FÓ W  N A  G Ó R N Y M  Ś L Ą S K U

9-m iesięczny dorobek w ład z  te le k o m u n ik a ­
cy jn y ch  n a  te re n ie  g ó rn o ślą sk ie j D y re k c ji 
P o c z t i T e leg ra fó w , k tó ra  o b e jm u je  Ś ląsk  
O polski, p rz e d s ta w ia  się  n ad zw y czaj p o ­
k aźn ie .

O becnie je s t  ju ż  u ru ch o m io n y ch  10 c e n tra l 
m iędzym iastow ych  o po jem nośc i 1.120 obw o­
dów  m iędzym iastow ych , 110 c e n tra l  a u to m a ­
ty czn y ch  o po jem ności 32 ty s . s ta c j i  a b o n a ­
m en tow ych , 122 c e n tra le  roczne o p o jem n o ­
ści 4.840 obwodów m ięd zy m iasto w y ch , w zg lę ­
d n ie  abonenckich . U m ocniono 5 s ta c j i  w zm ac- 
n iakow ych  o d rem ontow ano  2.900 km  k ab la  
m iędzym iastow ego  i ok ręgow ych  sieci a u to ­
m aty czn y ch  o ra z  u ruchom iono  43 dalekop isy .

P o za  ty m  u ru c h o m io n a  zo s ta ła  s ta c ja  te le ­
k o m u n ik a c y jn a  z M o raw sk ą  O s tra w ą  i z P r a ­
g ą  C zeską. O becnie 208 w iększych m iejscow o, 
ści ś lą s k a  p o siad a  s ta le , o w ypróbow anym  
d z ia łan iu , p o łączen ia  te le k o m u n ik acy jn e .

K U R S Y  D L A  T R A K T O R Z Y S T Ó W
P ań stw o w e  P rz e d sięb io rs tw o  T ra k to ró w

1 M aszyn  R oln iczych , od d z ia ł w  K rak o w ie , 
p rzeszko liło  do ty ch czas z g ó rą  800 t r a k to rz y ­
stów , p rzew ażn ie  m łodzież w ie jsk ą . W  n a j ­
b liższym  czasie  m a  s ię  p rzeszko lić  jeszcze  
około 700 tra k to rz y s tó w , k tó rzy  w ezm ą u d z ia ł 
w  n a jb liż se j k a m p a n ii  w io sen n e j. Obecnie n a
2 k u rsa c h  szkoli się  80 uczniów .

50 T Y S . W A R S Z A W IA N  W Y JE D Z IE  N A  
D O L N Y  Ś L Ą S K

A d m in is tra c y jn y  pe łnom ocnik  rz ą d u  d la  
D olnego Ś lą sk a  zw o łał dn . 17 bm . zeb ran ie  
d la  om ów ien ia  sp ra w  p ro jek to w an eg o  p rzez  
W arsz a w ę  p rz es ie d le n ia  n a  D olny Ś ląsk  
50.000 W arsz a w ian .

W  z eb ra n iu  w zięli u d z ia ł p rzed staw ic ie le  
p ra s y  o ra z  o rg a n iz a c ji  zaw odow ych, społecz­
n y ch  i p o litycznych . P o stan o w io n o  pow ołać 
do ży c ia  k o m is je  p rzesied leńcze, k tó re  b y  zo r. 
g a n iz o w a ly  p rz y ję c ie  tra n s p o r tó w  W a rsz a ­
w ia n  i z a ję ły  się  ich  w łaśc iw y m  roz lokow a­
niem .

P u n k ta m i zbornym i d la  w a rsz a w ia n , z o s ta ­
n ą  W ro c ław  i jed n o , n ie  u s ta lo n e  jeszcze, z 
m ia s t  p ow ia tow ych  pó łnocnej części D olnego 
Ś ląska .

BUDOWA ELEKTROWNI NA DUNAJCU
Społeczne przedsiębiorstw o budow lane, 

b u d u je  obeonie zaporę w odną w  Czocho- 
w ie, na Dunajcu, następnie będzie lam 
zbudow ana elektrow nia, kló-a zaopatrzy 
w energ ię  elek tryczną po łudniow e w oje­
w ództwa.

CAŁODZIENNY ZAROBEK NA ODBUDO­
WĘ WARSZAWY

G órnicy w szystkich kopalń  zabrskiego 
Zjednoczenia W ęglow ego, zgłosili się do 
p racy  w  n iedzie lę , dn. 18 b. m. przezna­
czając ca ły  zarobek ma odbudow ę W ar­
szawy.
PRZESZŁO MILION ZŁOTYCH ZEBRAŁO 

W O J. ŚLĄSKO Fte LWOWSKIE DLA 
STOLICY

Podczas „Tygodnia odbudow y W arsza­
w y" zorganizow anego w woj. ś le sk o  d ą ­
browskim, dotychczas w płynęło  1.126.563 
złote. D otychczasow e w p ły w y  w ynoszą o- 
gółem  1.583,838 zl.

 o -

Z iy c ia  FC& w ^e' c^ ispaiiVu
P rz y  O ddziale  PC K . w  C iechocinku  o tw a r ta  

z o s ta ła  p ie rw sz a  w  m ieśc ie  św ie tlic a  (czaso ­
p ism a , ra d io , g ry , odczy ty) i roznoczęty  K u rs  
S ió s tr  P o g o to w ia  S a n ita rn e g o  PC K . P ró cz  
teg o  u ru ch o m io n o  p rzy ch o d n ię  le k a rsk ą  d 'a  
m ia s ta  i okolicy  pow ołano K o m isie  O ddziało ­
w e K ół M łodzieżow ych P C K . i K o m ite t D o­
radczy .

Ze sportu
WARTA WYGRYWA Z I.KS 10:B

ŁÓDŹ (PAP). Mecz bok se rsk i pom iędzy  ze­
społam i W a rty  a ŁKS-u p rzyn iósł zwycięstwo 
poznańczykom  w sto su n k u  10:6. N ajlep iej w 
d ru ży n ie  po zn ań sk ie j w ypadli Rogalski, J a re ­
cki i Szym ura. D rużyna  Ł ódzka stanęła  n a  s ta r ­
c i ;  osłabiona b rak iem  Stoleckiego i chorego 
O lejn ika.

W yniki techn iczne: w aga m usza —  S tasiak  
(ŁKS) w ygryw a z D om iniak iem  (W arta), w  k o ­
guciej K ordy lew ski (W arta) zrem isow ał z P a w ­
lak iem  (ŁKS). Z daniem  n aszy m  P aw lak  z as łu ­
żył na  zw ycięstw o. W  p ió rkow ej M arcinkow ski 
I (ŁKS) po  p ierw sze j' w ysoko w ygranej rundzie , 
o trzym uje  w d rug iej cios, po k tó rym  jes t „grog­
gy". U daje m u się jed n ak  rów nież zadać cios, 
po k tó ry m  Rogalski idzie na  deski. P ierw szy 
do sieb ie  dochodzi poznańczyk  i w trzecie j ru n ­
dzie n o k a u tu je  łodzian ina.

W  I-e j lek k ie j Błaszezyński (Warta|> rem isu je  
z M arcinkow skim  II (ŁKS). W  d rug iej p a rze  
Skałecki (W) rem isu je  z K ijew skim  (Zj.). P u n k ­
ty jed n ak  o trzy m u je  Skałecki, na  sku tek  n a d ­
wagi Kijowskiego. W p ó łśredn ie j Ja rec k i w 
trzecie j rundzie ' w ygryw a przez k. o. z K osznią 
(ŁKS). K asznia o trzy m ał d ecydu jący  cios w żo ­
łądek.

W  śred n ie j P isa rsk i (ŁKS) zw yciężył Sob­
czaka  (W|i, k tó ry  z resz tą  dzieln ie s taw ia ł czoło 
w ięcej ru ty n o w an em u  koledze.

W  półciężk iej Szym ura (W) w ygryw a z Nie-

Inadziłem  (ŁKS) p rzez  p o d d an ie  się L o d /'an ir.a  
w d rug iej rundzie . N iew ątpliw ie N iew adził m ógł 
jeszcze w alczyć.

M ISTRZOSTW A PIŁKA RSKIE ŁODZI
ŁÓDŹ (PAP). W  dalszym  ciągu p iłk arsk ich  

m istrzostw  Ł odzi osiągn ię to  następu ince rezu l­
ta ty : Z ednoczone— ŁKS 0:0, W idzew —TUR 
2:0, ZZK— C entr. Szkoła O ficerów  Polityczno- 
W ych. 9:1.

M ISTRZOSTW A ŁODZI W  GRACH 
SPORTOW YCH 

ŁÓDŹ (PAP). W  tu rn ie ju  o m istrzostw a Ł o­
dzi w g rach  sportow ych  p ad ły  nnst. w y n ik i: 
s ia tk ó w k a  m ęska: Z jednoczone—ZZK 2:0 (15:9, 
175:31. S ia tkórw ka żeńską TUR— ZZK w alkow er 
dla TU R-u. S ia tków ka m ęska AZS— ZZK 2:0 
(15:10, (15:lflfi. K oszyków ka żeńska: Z jednoczo­
ne—TUR 21:17 (5:8). (W ynik  ten  by ł w ielką  
n iespodzianką). K oszyków ka męslka: AZS— ZZK 
46:25 (18:1#.

DRUGA N IED ZIELA  MISTRZOSTW  
W  KOSZYKÓWCE I SL4TKÓWCE 

W  KRAKOW IE
_ W y n ik i n iedzielnych  meczów- o m istrzostw o 

K rakow a w pćłce ręcznej bvłv n astęp u jące : 
S ia tków ka: W isła—-Miechów 2:1, (15:3, 10:15, 
15:2|). K oszyków ka: W isła— Sokół 87:26 (41-41 ’ 
,Co aoo°TioTiAZS 29:16 (19:9»- Kro w odza—Olsza



l e s e f e i  bu mwmdo iiU M idl s n l  piatfiiti
W PoósSwGWfcb Zakiodeich Inslalucyjnfdi źle się dzieje

u Państwowe Zakłady łnstal acyjno-tech- 
mczne w Łodzi, dawniej firma >.Wagner“ , 
posiadają dwa działy produkcji: dział in­
stalacji wodociągów i ogrzewania central­
nego oraz dz'ał chemiczny — wytwórnię 
lenu i acetylenu. Dział pierwszy zatrudnia 
70 proc. robotników fabryki, dział drugi 
jedynie 30 proc.

Robotnicy przedsiębiorstwa od pierwszej 
chwili stanęli do pracy nad uruchomieniem 
zakładów. W styczniu jeszcze, nie bacząc 
na mróz. śnieg i wiatr, zakasali rękawy i 
rozpoczęli pracę nad doprowadzeniem swej 
placówki do stanu użyteczności. Na teren 
fabryki padły 3 bomby. Trzeba było uprzą­
tać gruzy, reperować dachy, urządzić, zain­
stalować. Rozpoczęto produkcję, gdy mróz 
wdzierał się przez nieoszklone ckna, gdy 
nie było jeszcze ustalonych płac i aprowi­
zacji. Fabryka zaopatrywała potrzeby I-go 
Frontu Białoruskiego i armii polskiej, wte­
dy gdy trwała jeszcze wojna. Fabryka roz­
wijała się. Przez cały czas, od chwili uru­
chomienia do ostatnich miesięcy — pro­
dukcja rosła.

Dział instalacji podlegał Zjednoczeniu 
Przemysłu Budowlanego — dział chemicz­
ny —  Zjednoczeniu Gazów Przemysłowych. 
Z tego rozgraniczenia wpływów i kompe­
tencji wynikały nieporozumienia. Podpo­
rządkowano ostatecznie dział instalacyjny 
Zjednoczeniu Gazów Przemysłowych, które 
kierować miało odtąd całą fabryką. Osta­
tecznie fabryka otrzymała od tego Zjedno­
czenia rozkaz zwolnienia z zajmowanego 
stanowiska kierownika technicznego w dzia­
le instalcyjnyęi, inż. Nowickiego. Robotnicy 
dowiedzieli się, że Zjednoczenie ma zamiar

C zytelnicy p iszą

Bolqczki pracowników szpitali 
Miejskich

Po odzyskaniu  w olności n a  w ezw anie tym  
czasow ych w ładz m iejskich m y pracow ni­
cy , W ydzia łu  Z drow ia Publicznego sław ili­
śm y się do swej p racy  zlawlodlowej, b y  b u ­
dow ać niową Polskę D em okratyczną i rato­
w ać jej obyw ate li pow racających  z obo­
zów  śm ierci -  zaczęliśm y pracow ać w  szpi 
ta lu  n a  Radogioszczu w  Łodzi.

Nasza praca jesi zaszczytna, ale i n iebez­
p ieczna ze w zględu  n a  choroby  zakaźne. Nie 
■stetty n ie  mam y zia niaszą pracę uznania od  
naszych  w ładz m iejskich i jesteśm y lak 
w ynagradzani, że zia m iesięczną pensję  le ­
dw o jed en  ty d z ień  możemy przeżyć. N ie o- 
trzym ujem y żad n y ch  przydziałów  żyw no­
ściow ych i  n ie  w iem y z jakiej p rzyczyny  
Zarząd M iejski n ie  chce nam  przydzielić 
żyw ności. Uważam y, że jeśli w szyscy o b y ­
w ate le  m ają jednakow e prawa, to pow inn i 
o trzym yw ać rów nież jednakow e przydziały . 
N ieste ty  tak  n ie jest. F abryki i in sty tucje  
o trzym ują mięso i inne artyku ły , bez p rzy ­
działów  i na głodow ej pen sji są p racow ­
n icy  m iejskich Szpitali. N ie lepiej p rzed ­
staw ia się stołów ka szpitalna. Uważamy, 
że zarówno Zarząd M iejski jak i M inister­
stwo Zdrow ia w iedzą o tym , że w  p ierw ­
szym rzędzie należy  zaopafrzyć szpitale, 
tym czasem  ani chorzy, ani personel nie 
o trzym ują należytej aprowizacji.

A teraz spraw a w ęg la : trzy m iesiące te 
mu Spółdzielnia Pracow ników  M iejskich 
pożyczyła od  Banku „Społem" 5 m ilionów  
zło tych na ziakup w ęgla dla pracow ników  
m iejskich -  dotychczas n ik t z pracow ni­
ków  w ęgla n ie  Otrzymał, może przez po­
m yłkę w ęg iel nasz pow ędrow ał na w olny  
ry n e k ?

Jeżeli chodzi o zapom ogę zimową -  
otrzym aliśm y jed y n ie  po 400 zł. a żo n aci-  
600 zł. Inne insty tucje  m iejskie otrzym ały 
3.000 zł. -  w y g ląd a  to tak, jakbyśm y nie 
należeli do tego samego Zarządu M iej­
skiego. Prosim y Zarząd M iejski jak rów­
nież M inisterstw o Zdrowia o w yjaśn ien ie  
tych  spraw.

Pracownik Szpitala na Radogoszczu

OGŁOSZENIE
Stosownie do poprzednich ogłoszeń w dniu 

20 bm. upłynni termin skła/ttnia wykazów 
remanentów poniemieckich przez 1 ymczaso- 
•wych Zarządców: jednakże termin ten nie-
został zachowany przez wszystkich zobowią­
zanych.

Ninieiszym wzywamy wszystkich tymcza­
sowych zarządców pod rygorem odpowie­
dzialności prawnej — do złożenia _ ostatecz­
nych remanentów najpóźniej w ciągu 7 dni 
od daty opublikowania niniejszgeo ogłosze­
nia.

Państwowa Centrala Handlowa 
Oddział w Łodzi. ul. Piotrkowska 82.

(pap)

zlikwidować zupełnie dział instalacyjny, na 
mocy otrzymanych gdzieś prywatnie infor­
macji, że nie ma on możliwości rozwoju.

Przed kilku dniami odbyło się na terenie 
fabryki zebranie ogółu pracowników z ydzia 
łem zaproszonych przedstawicieli odnoś­
nych Zjednoczeń Przemysłowych, Związków 
Zawodowych, Spółdzielni i prasy. Zebranie 
było właściwie wiecem protestacyjnym — 
cała załoga wraz z Radą zakładową wystą­
piła ostro przeciw likwidacji działu insta­
lacyjnego i przeciw usunięciu z fabryk inż. 
Nowickiego, pod którego kierunkiem robot­
nicy pracują oddawna, którego dobrze zna­
ją. szanują i cenią.

Zebranie trwało długo i było bardzo bu­
rzliwe. Trudno opisać cały jego przebieg, 
jak i trudno zorientować się w dość zagma­
twanych stosunkach, jakie wytworzyły się 
na tle spraw tej właśnie fabryki między 
obu Zjednoczeniami. Są tam jak się wydaje 
osobiste intrygi, sympatie, antypatie, i biu­
rokratyzm, a wszystko sprawia wrażenie 
niejasnej i niezdrowej atmosfery.

Mówiło się na zebraniu o poprzednim 
dyrektorze — ob. Stobieckim, który był, 
według zdania robotników, złym dyrekto­
rem, mówiło się o obecnym dyrektorze, ob. 
Wyrąbskim, który również jest złym dyrek­
torem. Była mowa o spodziewanych nieda­
wno próbach reprywatyzacji fabryki i o 
spółdzielni, jaką utworzyli robotnicy jako 
akt samoobrony przed ewentualną repry­
watyzują. Była mowa o podróżach delega­
tów robotniczych do jednego Zjednoczenia 
do Gliwic i do drugiego Zjednoczenia do 
Dąbrówki Małej.

Z całej tej powodzi spraw poplątanych 
jedno tylko można stwierdzić: rękami ro­
botników i pod kierunkiem inżynierów uru­
chomione zostały zakłady. Dzięki ofiarnej 
i wydajnej pracy — produkcja stale wzra­
stała. Dzisiaj, mając za sobą długie i cięż­
kie miesiące pracy — robotnicy nie pozwolą 
odebrać sobe tej placówki, którą stworzyli 
nieomal sami. nie dadzą odebrać sobie kie­
rownika, z którym pracują od dawna i któ­
ry jest doskonałym fachowcem.

Likwidacja zakładów instalacyjnych gro­
zi bezrobociem 70 proc. pracownikom fa­
bryki. W uchwalonych rezolucjach robotni­
cy występują przeciwko wcieleniu części 
swej fabryki, a mianowicie działu instala­
cyjnego, do Zjednoczenia Gazów Przemy­
słowych. i domagają się wyeliminowania 
tego działu i oddania go w ręce spółdzielni 
pracy, jaką utworzyli przed kilkoma mie­
siącami.

Żądają następnie zatrzymania w fabryce 
na niezależnym stanowisku inż. Nowickiego.

Wręczenie nagród
zwycię .ssiiM MlodzleioaregiB Wyścigu \  racy

ŁÓDŹ (PAP). Po raz p ierw szy  w  sw ych 
dziejach b y ła  Łódź św iadkiem  tego ro­
dzaju uroczystości i nagrodzenia zwycięz,- 
ców  w yścigu pracy :

Dnia 25 bm. zebrała się młodzież robot­
niczej Łodzi, b y  uczcić bohaterów  pracy , 
m łodych robotników , którzy tru d  fizyczny 
oparli na świadom ości obyw atelskiej i na 
twórczej am bicji.

P ięknie udekorow ana sala k ina  „W łók­
niarz" p rzepełn iona by ła  młodzieżą, w śród 
której impreza w yw ołała ogrom ne zain te­
resowanie.

U roczystość zagaił przedstaw iciel komi­
tetu organizacyjnego, tow. O ciepko, k tó­
ry  zaprosił do prezydium  gości z zagran i­
cy, tow. Popow a ze Związku Radzieckie­
go, tow. Bożyszewica z Jugosław ii, tow. 
Dumkową z Bułgarii ,ob. Jones z Rumunii 
oraz ob. S tachańczyka, p rzedstaw icie la  
górników  polskich w e Francji. Pozia tym  w  
prezydium  Zasiedli przedstaw iciele zwiąż 
ków  zaw odow ych, partii po litycznych , or­
ganizacji m łodzieżow ych.

Z ebranych  przyw itał tow. O ciepko, mó­
w iąc m. in.: „H istoryczny tetn dzień w rę­
czenia nagród  za zw ycięstw o w  pierw szym  
etapie m łodzieżow ego w yścigu  p racy  jest 
społeczną uroczystością. Choć w yn ik i tego 
konkursu jeszcze n ie są takie, jakie spo­
dziew am y się je w idzieć w  przyszłych 
etapach, to jednak  230°/o -  228% i 218% 
w yprodukow anej norm y -  to  już w ielk ie  
zdobycze ,tym  bardziej, że nas tąp iły  one 
po łatach okupacji k ie d y  nie w szystkie 
jeszcze m aszyny znajdu ją się w  stan ie  cał 
kow itej spraw ności, k ie d y  mimo pom ocy 
z zagranicy , a zwłaszcza z ZSRR n iek ied y  
brak jest surowca.

Po ty c h  słowach tow. O ciepki zebrani 
urządzają ow ację na cześć Rządu Jedności 
N arodowej.

Skolei przem aw ia mjr. Solski, k tó ry  w  
im ieniu łódzkiego O kręgu W ojskow ego 
oddaje pozdrow ienie zwycięzcom  p ie rw ­
szego etapu  w yścigu  p racy  i całej mło­
dzieży. H ucznym i oklaskam i i okrzykam i 
„N iech żyje dem okratyczne W ojsko Pol­
skie" odpow iadają młodzi robotnicy.

Przem ów ienie tow. Stachańczyka, zakoń 
czyło część uroczystości pośw ięconą po ­
w itaniom , poczym  rozpoczęło się  rozdawa­
n ie  nagród  p rzy  n iekończących  się w iw a­
tach na cześć zw ycięzców  w yścigu  -  b o ­
haterów  pracy . N a pierw szym  m iejscu zna 
lazł się A daszek Tadeusz, grzacz z h u ty  
„Feniks", k tó ry  osiągnął 236% norm y. J a ­
ko nagrodę otrzym ał zegarek ufundow any  
przez P rezydenta Bieruta. Na odw rocie ze­
garka w ygraw erow any jest napis: „Za w y ­
dajną pracę -  P rezydent Krajowej Rady 
N arodow ej".

Pierwsze m iejsce w  g rup ie  w łókniarzy  
zdobyła Szymczak Krystyna z fab ryk i Ro- 
senfelda. Jej w yn ik  -  to 228,45%. O trzy­
mała ona aparat fotograficzny, ofiarowany- 
przez w iceprem iera W iesław a Gomółkę i 
kryształow ą paterę, ofiarow aną przez dy-

Dffofeme ogłoszenia
L e k a r z e

D r m cd. SIEŃKO KSAW ERY z W arszaw y, spe­
c ja lis ta  ch o ró b  skórnych , w enerycznych i pę­
cherza, ul. K ilińskiego 132. P rzy jm u je  od 12 
do 2 i od  4 do 6. Tel. 205-55.

DR MED. A. RATAJ-ŻURAKOWSKA, spe­
cjalista chorób skórnych, w enerycznych  
u kobiet, przyjm uje Piotrkowska 33 godz. 
11 -1  i 3 - 5

D r MIECZYSŁAW  KOW ALSKI, spec ja lis ta  cho­
rób  w enerycznych i skó rnych , Al. 1 M aja N r 3, 
p rz y jm u je  od 3— 6. (1411)

Dr m cd. E . M IKULICZ ze Lwowa, lekarz-den-
lysta, spec ja lis ta  chorób  dziąseł i jam y ustnej, 
Z aw adzka 17. (1387)

LEKARZ-DENTYSTA MARIA GRABOWICZ —
p rzy jm u je  w W arszaw ie, Al. U jazdow skie 28

RENTGEN (prześw ietlan ie  płuc i serca) ul. W i­
gury 17. (12%)

Doktór REICHER specjalista 
cznych. Południowa 26.

chorób wenery- 
(1568)

Zaofiarowanie pracy
WYKWALIFIKOWANI krawcy potrzebni 
raz. Wytwórnia Odzieży „Spolem“, ul. 
mińskiego 98.

za-
Że-

Lokale
ODSTĄPIĘ owocarnie z urządzeniem. Zgło­
szenia natychmiast, Milczarskieso 15. (1584) 
ENGLISH First Book (powielony) dla szkół, 
kursów. Lewandowski, Łódź. Lipowa 48.

ZAMIENIĘ 4 pokoje ciepłe, II piętro, telefon 
na 6—5 pokoi, nadajaee się na gabinet lekar­
ski. Wiadomość: Wólczańska 95 m. 8 godz. 
3- A  tel. 177-56. ' . (pap)

Kupno i sprzedaż
BIUROWE MASZYNY w szelkich typów  i 
marek. Fotoaparaty m ałoobrazowe. Teodo­
lity. N iw elafory. M ikroskopy lekarskie. 
C yrkle Suwaki. Złote pióra. K upno -  
Sprzedaż -  N apraw a M arian Pujdak. W ar 
szawa, daw niej M rszałkowska 118. O bec­
nie : M arszałkowska 79. W znow ił działal­
ność. Filii n ie  posiada.

CENTRALA GOSPODARCZA Zofia Szuchiew i- 
czów na, P io trk o w sk a  9, tel. 171-20. Poleca po 
cenach h u rtow ych  wszelkie a rty k u ły  do u ży t­
ku dom ow ego: ko lo ry ty , u ltram ary n ę , m ydła 
pasty , św iece, lam py, wszelkiego ro d zaju  szczo. 
tk i itp . /

HURTOWNIA Włókienniczo - Galanteryjna 
,.M1R‘ Stanisław Trawiński. Łódź. ul. Piotr­
kowska 49, tel. 102-03. rozpoczęła wysyłkę 
towarów w każdej' ilości za pobraniem pocz­
towym. Obsługa solidna, szybka i fathowa! 
Cenniki i prospekty na zadanie. Duży wybór 
towarów — ceny najniższe!

PŁYTY pate fo n o w e 
Łódź, P io trk o w sk a  34.

sk u p u je „P ly tom an",
(1477)

DOM SZTUKI, Piotrkowska 84. Posiada oibra 
zy najwybitniejszych mistrzów polskich.

R ó ż n e

z.
tos

rektora C entralnego Zarządu W łókienni­
czego. W  trzeciej g rup ie na pie.wszY1" 
m iejscu sklasyfikow any został w łóknin '3 
A. Janowski z w ynik iem  194% -  otrzy­
mał on złoty zegarek -  KC Związków 
w odow ych i m aleriał na płaszcz. W  czwa* 
lej g rup ie  pierw sze m iejsce zdobyła K»** 
pińska A lfreda, dziurkarka z fabryki odzi® 
ży „W arta", która w yprodukow ała 218 • 
normy. O trzym ała kom plet dzieł M ick'e; 
w icza w  luksusow ej opraw ie. W  p iąte! 
g rup ie  jako pierw szy znalazł się metalo­
w iec Truszkowski z firm y Hoffman, k t°rY 
otrzym ał jako nagrodę m iesięczny urlPp 
w  Zakopanem , k tóry  spędzi na koszt Z. 
O gółem  w ręczono ponad 200 nagród, a 
k u pony  na ub ran ia  i płaszcze, bielizny 
obuw ie, narty , p ięknie opraw ione książ­
ki, karty  ma bezp ła tny  odpoczynek n u f  
sięczny w  zdrojow iskach polskich, do któ­
rych  n ig d y  przed tym  m łodociany robot­
n ik  n ie  miał dostępu.

Za najlepszą zespołow ą pracę zespół hu 
ty  „Feniks" w  Piotrkow ie otrzym ał prz6'  
chodni sztandar Zarz. W oj. ZWM.

Radosne po d n iecen ie  panow ało  na sali’ 
M łodych bohaterów  fotografowano i fil1*1® 
warno, w inszowano im osiągniętych  wy­
ników

W  im ieniu nagrodzonych w ystąpiła K*T 
slyna Szymczak, która stw ierdziła, że na­
grody  -  dow ód pam ięci społeczeństwa 0 
m łodych robotnikach, spraw iły  w ielką ra' 
dość uczestnikom  w yścigu , lecz p ra c o w a ł ' 
oni n ie  dla tego, żeby  je  otrzym ać, loci 
dla Polski, dla podw yższenia produkcji/ 
dla ogólnego dobrobytu. Tylko od nasze­
go w ysiłku  zależy szczęśliwa przyszł°sfi 
mas w szystkich. To, co robim y, do ń a s  wra 
ca -  dla siebie pracujem y. W  im ieni" 
dotychczasow ych zw ycięzców  wzywam  do 
now ego w yścigu. Zaczyna się on od dziś-

W  im ieniu m łodych w łókniarzy  żyrar­
dow skich ob. Igański zaprasza delegacją 
zw ycięzców  na w ycieczkę do Żyrardowa,

N a zakończenie tow. O ciepko odczyt3; 
rezolucję k ierow aną do Rządu Jedność' 
N arodow ej, w  której zebrani przyrzekają 
wzm ożyć w ysiłk i d la  podwyższenia P r0‘ 
dukcji, po czym uform ował się pochód.

Na czele jego stanął ooczet sztandarov/Y 
-.’w ycieskiei h u ty  „Feniks” za nim s z t a n ­
d ary  ZW M-u. TUR-u, „W ici", ZHP, dele­
gaci z Krakowa. Śląska, Żyrardowa i w ie­
le ty sięcy  młodzieży. Pochód p r z e s z e d ł  
ulicam i miasta, w zbudzając p o w s z e c h n ®  
zaintere sowani e.

Sjkladtifcje ofiary dla dzieci l
Wszyscy, którzy dotychczas nie mieli okaz!' 

złożyć daru (pieniędzy, obuwia, odzieży, ksia- 
żek, zabawek etc.) dla dzieci, proszeni sa 0 
zawiadamianie i przynoszenie tych darów do 
lokalu przy ulicy 11-go Listopada w Łodzi, 
telefon 187-35 w godzinach od 10 do 18 
dnia 26 listopada do 2 grudnia. Poza tym da- 
ry pieniężne można wpłacać bezpośrednio "a 
konto czekowe PKO. Nr. VII - 799.

Akademicka Organizacji 
Slu iby Społecznej

Podziękowanie
Centralny Robotniczy Dom K ultury - '  

T. U. R. w Łodzi, Piotrkowska 243, skład" 
serdeczne podziękowania Zespołowi Arty* 
stycznemu ,Szopki Politycznej" za bezinte-re' 
sowne ofiarowanie spektaklu w dn. 21 bm. ,]S 
rzecz CRDK.

Odczyt o reformie pisowni
Towarzystwo Miłośników Języka Polskie?" 

urządza w Łodzi, w środę 28 bm. w l o k a l "  

przy ul. Lindleya 3 (boczna N a r u t o w i c z " '  

naprzeciw Uniwersytetu) sala 12, III pi?!"0’ 
o godz. 18 odczyt prof. Henryka Ułaszy"" 
pt. „O 'reform ie pisowni" (część I).

Wstęp wolny. Goście mile widziani.

PŁYW ACKI"
pływał"’ 

teg"' 
4

ZGUBIONO dokumenty: kartę na węgiel,
kartki żywnościowe, punkta na materiał na 
nazwisko Ciecierśka Bronisława. Andrzeja 
7/30. Proszę o zwrot.  (1583)

P oszu k iw an ia  rodzin
KTO W IE o losie K am ińsk ie j Jan in y , zam. do 
pow stania w W arszaw ie, M okotów, ui. N arbu- 
ta 54, proszony jest o podanie  w iadom ości Ka- 
m ińskie j Ewie, Łódź, P rzejazd  12/4. (1582)

„PIE R W SZY  KROK
W ARSZAWA (PAP). Na k ry te j 

YMCA w W arszaw ie  odbyły  się  pierw sze 
roczne p rop ag an d o w e zaw ody pływ ackie 9° 
hasłem  „P ierw szy  K rok P ływ acki". Z a w o d y  
b y ły  p rzeg lądem  p ierw szych  postępów  
gałęzi sportu  w arszaw sk iej m łodzieży  robo t"1 
czej. To też na  sta rc ie  w idzieliśm y m ł o d y c h  z ®' 

w odników  z OM TUR-u oraz RKS „8kra 
R ównież zain teresow an ie  ze stro n y  publ-CZ"" 
ści było w ielkie. W yniki, aczkolw iek jes*c*e 
słabe, n ap aw a ją  nas nadzie ją , iż z m łodego " a 
rybku  sportow ego w y rosną  w najbliższych •* 
tach  ,p rzyszli m istrzow ie, k tó rzy  n ie tylko w d " ' 
'  im ię sp o rtu  robotniczego w Polsce, ’eC* 
rów nież na teren ie  m iędzynarodow ym .
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